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Krwawe walki w Hiszpanii
Ofensywa wojsk rządowych na południu — Atak powstańców na froncie północnym

OFENSYWA WOJSK RZĄDO­
WYCH NA POZOBLANCO. 

Korespondent Havasa donosi: 
pomimo ulewnego deszczu, ko­
lumna rządowa, operująca w  czę. 
dci południowej odcinka Pozoblan 
co, posunęła się wczoraj o 8 kim. 
W kierunku Villaharta i zajęła 
Wzgórze Buenavista. Pod wieczór 
oddziały te zbliżyły się na odle­
głość mniej, niż 7 kim. od Villa* 
karta. Inna kolumna rządowa, 
działająca pod Penaroya, zajęła 
Arconocosilla, miejscowość o  po 
Ważnym znaczeniu strategicznym, 
która dominuje nad węzłem komu­
nikacyjnym. W  ciągu dnia wczo­
rajszego wojska rządowe na od 
daku tym posunęły się naprzód
o Ok. 20 kim. ■ ■ ■ ■ ■ Ą *

WALKI POD MADRYTEM.
Według komunikatu oficjalnego, 

Wszystkie ataki oddziałów po­
wstańczych na odcinku Jarama 
aostały odparte. Nieprzyjaciel w y­
cofał się z  wielkimi stratami.

Wojska rządowe zawładnęły po 
Ważnymi pozycjami strategiczny- 
nd, dominującymi nad drogą do

La Coruna. Na liniach rządowych 
zjawiła się znaczna ilość dezerte­
rów  z wojsk powstańczych.

WOJSKA RZĄDOWE BOMBAR­
DUJĄ POZYCJE POWSTAŃCÓW 

Havas donsi z W alencji: Samo­
loty rządow e bom bardowały i o- 
strzeliwaly z karabinów  maszyno­
wych kolumnę 50 samochodów 
ciężarowych w  pobliżu Penaroya. 
Na odcinku północnym eskadra sa­
molotów rządowych rzuciła liczne 
bomby na krążownik „Espana 
który został trafiony przez bomby 
i pospiesznie wycofał się. Na fron­
cie aragońskim samoloty zbom­
bardow ały stację Calatayud, gdzie 
stały liczne wagony, załadowane 
materiałem wojennym.

A POWSTAŃCY RZUCAJĄ 
BOMBY NA LUDNOŚĆ CYWILNĄ

Podczas bom bardow ania miasta 
Jean przez samoloty powstańcze, 
zginęło 80 osób, a 125 jest ran ­
nych. Szkody, wyrządzone przez 
bom bardowanie, są  bardzo znacz 

. ne. Na m iasto spadło przeszło 30 
bomb.

m
Wyznanie wiary młodzieży hitlerowskiej

OFENSYWA POWSTAŃCÓW 
NA FRONCIE BASKIJSKIM.

Jak donosi Havas, krążownik 
powstańczy „Espana“ oraz kano 
nierka „B ato“ bombardowały wy - 
brzeża baskijskie w odległości kil- 
ku kilometrów na wschód od Le 
quitio. Jednocześnie piechota po­
wstańcza zaatakow ała Marquina, 
miejscowość odległą o 10 kim. od

wybrzeża.
Kolumna powstańcza zajęła rze­

komo górę Arrieriota. Operacje są 
bardzo trudne ze względu na gór 
ski charakter kraju, oraz zaciekły 
opór, jaki staw iają górale baskij­
scy.

Inne kolumny wojsk pow stań­
czych wszczęły ofensywę w kie 
runku Durango.

Więzienie w Fordonie
nie przyjęło paczek świątecznych

Do Redakcji naszej zgłosiły się 
rodziny więźniów z więzienia w 
Fordonie ze skargą, ŻE W IĘZIE­
NIE TO NIE PRZYJĘŁO PACZEK 
ŚWIĄTECZNYCH, WYSŁANYCH

ŚCIŚLE WEDŁUG PRZEPISÓW, 
WYDANYCH PRZEZ M1NISTER- 

IUM.
Paczki wysłane do tego więzie­

nia, wróciły z powrotem.

BASKOWIE PODEJMUJĄ 
KONTROFENSYWĘ.

Donoszą z Bilbao: Rozpoczęte 
we czwartek operacje na odcinku 
Gorbeo zakończone zostały z po­
wodzeniem i cały ten obszar znaj­
duje się w rękach wojsk rządo­
wych. Podczas ostatniego ataku 
powstańcy, zaskoczeni nagłym na­
tarciem, wycofali się, pozostawia-1 
jąc na placu boju ok. 30 trupów i 
porzucając 4 mitraliezy i 35 kara­
binów.

Na odcinku Ochandiano trw a 
nacisk powstańców i toczą się 
krwawe walki, zwłaszcza pod A- 
ram ayona. W ojska rządowe sta ­
w iają energiczny opór, przypusz­
czając kontrataki na pozycje nie­
przyjacielskie. Artyleria niszczy 
zgrupowania przeciwnika, który 
ponosi dotkliwe straty.

Agencja H avasa donosi, że 
wczoraj popołudniu pojawiła się 
nad Bilbao powstańcza eskadra 
złożona z 20 samolotów. Artyleria 
zenitowa i samoloty myśliwskie

„Bund Deutscher Osten“
i O rganizacja Niemców wschod- 
I nich „Bund Deutscher Osten" o r­

ganizuje w Niemczech zgromadzę

Sc

#

tyczne należy do wyłącznej kom­
petencji Hitlei Jugend, są więc 
wyeliminowane związki wyznanio 
we I inne. Państw o oprze się na 
pokoleniu, ożywionym w iarą, któ­
rą Baldur vcn Schirach określił 
następująco: „Kto służy wodzowi 
Adolfowi Hitlerowi, ten służy 
Niemcom, a  kto służy Niemcom — 
służy Bogu".

PRAWO W  ..TRZECIEJ" RZESZY 
POWRACA DO ZASAD... STARO­

ŻYTNYCH GERMANÓW.
Jak twierdzi sekretarz stanu 

Freisler w  ogłoszonej ostatnio pu­
blikacji prawniczej, praw o w 
„Trzeciej" Rzeszy pow raca sto­
pniowo do „zasad praw a staro­
żytnych Germanów". W łaściwym 
sędzią Germanów był lud. Sędzia 
był w ykonawcą „woli ludu". Dziś 
wyrokuje sędzia „ludowy", kieru­
jąc się „domniemaną wolą w spól­
noty 1 zdrowym instynktem pra­
wnym narodu".

donosi:
^  . rgan niemieckich młodych pra 
^ k ó w  „Jugend und Recht" ko- 
stw tUk  ustaw ? „młodzieży pań- 
w ° Wei“i m - m- pisząc: Ustaw a 
Ust nia spraw ę wychowania, 
ę ^ ^ o d a w c a  uznał tylko trzy 
dzinn‘ki wychowawcze: dom ro
Slkoiy’ Szkot? ‘ Hitler * Jue end 

lenie światopoglądow e i poli

Nowe wiezienie na Wołyniu
Spalony młyn przerobiony na więzienie

Kosztem 350.000 złotych zosta-ln ie , w którym znajdzie pomiesz- 
nie przebudowany w Dubnie czenie 400 więźniów, 
gmach spalonego młyna na  więzie [

Likwidacja starej gwardii
Aresztowanie Bucharina, Rykowa i Rakowskiego w Z5SR.

zmusiły powstańczych lotników do 
odwrotu.

W  dniu wczorajszym, po odby­
ciu posiedzenia rady ministrów, 
udał się premier baskijski Aguirre 
wraz z kilku współpracownikami 
na zwiedzenie najważniejszych od 
cinków frontu.

KOMEDIA „NIEINTERWENCJI" 
TRWA.

Członkowie biura kontroli niein­
terwencji w Hiszpanii odbyli w 
Foreign Office posiedzenie. Kie­
rownicy kontroli w portach i na 
placówkach pogranicznych obejmą 
wraz z personelem podległym swe 
posterunki w początku przyszłego 
tygodnia.

KONTROLA W  CIEŚNINIE 
GIBRALTARSKIEJ.

Francuski kontrtorpedowiec „A. 
droit", holenderski krążownik 
„Hertog Hendril" i angielski kontr 

I torpedowiec „Gipsy" patro lują bez 
przerwy cieśninę między Ceutą i 
Tarifą.

Powrót min. Becka
W  kołach politycznych słychać 

że po dłuższym urlopie spędzo­
nym na południu Francji powróci 
niebawem do W arszaw y minister 
spraw  zagranicznych Beck. Przy­
jazd min. Becka oczekiwany jest 
5 kwietnia.

Spraw a Bucharina i Rykowa 
wypłynęła ponownie na powierzch 
nię życia politycznego ZSSR. Przy­
pomnieć należy, że podczas p ro . 
cesu 17-tu, p rasa sowiecka za­
mieszczała liczne głosy, żądające 
stawienia obu przed sąd i jak naj­
surowszego ich ukarania, albo­
wiem zeznania oskarżonych usta­
liły rzekomo bezpośrednie stosun­
ki Bucharina i Rykowa ze spisków 
cami. Po tych zeznaniach rozeszły 
się w  kołach politycznych pogłos­
ki o aresztowaniu Bucharina i Ry­
kowa. W iadomościom tym  koła 
oficjalne nie zaprzeczały. Po pro . 
cesie spraw a Bucharina i Rykowa 
ucichła 1 wypłynęła dopiero w 
chwili ogłoszenia komunikatu ofi­
cjalnego z posiedzenia plenum C. 
K. partii, na którym to posiedze­
niu Bucharin 1 Ryków zjawili się 
osobiście, celem wytłomaczenia się 
ze swych win. W nioskowano z te­
go, że obaj zostali zwolnieni z a- 
resztu.

„Izwiestia" w  ostatnim  numerze 
zaatakow ały ponownie Bucharina

i Rykowa w artykule „W alka Bu­
charina i Rykowa przeciw partii 
Lenina-Stalina". Organ oficjalny 
zarzuca Bucharinowi, że już od r. 
1909, w raz ze swoim przyjacielem 
Piatakowem  występował przeciw 
Lenincwi i że nie miał nic wspól­
nego ani z marksizmem, ani z bol- 
szewizmem (?). „Izwiestia" okre­
ślają Bucharina, jako wyrafino­
wanego drobnomieszczańskiego in­
teligenta, zarzucając mu lewicowe 
odchylenie itd. Artykuł Lenina o 
dumie narodowej W ielkorusów — 
piszą „Izwiestia" — Bucharin o- 
kreślil jako socjal - patriotyczny, 
a  na zw rot Lenina: „lubimy i ko­
chamy nasz język 1 naszą ojczyz 
nę“, oburzył się. Po oskarżeniu 
Bucharina o lewicowość, „Izwie 
stia" zarzucają mu „wielkomocar­
stwowy szowinizm", pisząc m. in., 
że raczej wolał on póiść na oba 
lenie władzy sowieckiej, niż zgo­
dzić się na podpisanie traktatu  
Niemcami.

W  Moskwie krąży uporczywa 
pogłoska, że Bucharin i Ryków

zostali ponownie aresztowani. 
W iadomości tej koła oficjalne ani 
nie zaprzeczają, ani jej nie potwier 
dzają.
ARESZTOWANIE RAKOWSKIE­

GO.
Z Moskwy donoszą o areszto­

waniu jednego z najwybitniej­
szych ludzi pierwszego okresu ist­
nienia ZSSR., Rakowskiego, któ­
ry, jako minister spraw zagrani­
cznych Ukrainy, a następnie mi­
nister p ’nomocny ZSSR. w Pary­
żu odgryw ał w ażną rolę w dzie­
dzinie polityki zagranicznej. Ra­
kowski był w praw dzie zaw sze u- 
ważany za zwolennika Trockiego, 
nie mniej jednak przed paru laty 
został przez Stalina ułaskawiony, 
W iadom ość o aresztow aniu go z 
przed dwóch miesięcy była demen 
tow ana, obecnie jednak nie ulega 
wątpliwości, że znajduje się on w 
więzieniu i odpow iadać będzie 
przed sądem  za przynależność do 
opozycji trockistowskiej w raz z 
Rykowem i Bucharinem.

m i m .

nia publiczne, na których om awia, 
ne są  kwestie wschodniego p o g ra­
nicza.

W komunikatach prasowych mó 
wi się, że „Bund Deutscher O- 
sten" skupia w swoich szeregach 
„niemieckie kobiety i niemieckich 
mężczyzn, którzy w niemieckim 
wschodzie widzą kraj przezna­
czeń niemieckiej przyszłości".

Zaznajomienie niemieckiego n a ­
rodu z kwestiami terytorialno- 
politycznymi niemieckiego wscho­
du /jest zadaniem organizacji".

„Bund Deutscher Osten" odby­
wa obecnie liczne zebrania w S ak­
sonii. W mieście Riesa przem a­
wiał burm istrz Schulze, który o- 
świadczył, że „Bund Deutscher 
Osten" założony został na życze­
nie samego „Fuhrera" i że zwią­
zany on jest z partią  narodowo- 
„socjalistyczną". Na zebraniach 
w Saksonii omawiane jest nie ty l­
ko pofożenie Niemców w Czecho­
słowacji i na Śląsku, ale również 
na Pomorzu i w Wielkopolsce. 
Wiele uwagi poświęca się też kwe 
stii Gdańska oraz krajom  nadbał 
tyckim. („P ress").

Szyb stą zawalił
W  pobliżu M agdeburga zawalił 

się szyb w kopalni węgla brunat­
nego. u górników, którzy zostali 
odcięci od świata, zdołano w yrato 
wać dopiero po 8 godzinnej akcji 
ratunkowej.

— s w i d i o p o g i ą u o w c  J r    '  *   II ,  I- Iim ii—   

^  d n .  1 Maja przeprowadzimy wszędzie propagandę masową na rzecz
stałego prenumerowania naszego organu cetralnego

1 c^łej polsRiej prasy socjalistycznej.
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Zbrodniarze z ul. Hrubieszowskiej
Wyrok Sądu Okręgowego
Kara śmierci i wiezienie dożywotnie

Rozprawa Kosińskiego i W ąsia 
kowskiego, spraw ców  zbrodni 
przy ul. Hrubieszowskiej została 
w czoraj w południe ukończona. 
Proces ten, odbywający się w a t­
mosferze niebywałego podniece­
nia tłumów, które wytrw ale sztur 
mowały salę sądową, odkrył tak 
straszne bagno moralne, że bez 
w strętu trudno było patrzeć na 
ław ę oskarżonych. Oskarżony Ko 
siński tak samo jak  i W ąsiakow 
ski opisywali przebieg zbrodni z 
całym cynizmem, przyczem wyli­
czali najbardziej w strząsające mo 
menty sceny zbrodni. Oskarżony 
Kosiński wielokrotnie podkreślał, 
iż winną zbrodni jest przede wszy 
stkim jego kochanka W ąsiakow- 
ska, która dom agała się pieniędzy 
i wyjścia „na robotę" a miała mu 
naw et tłomaczyć, iż „forsa zaw ­
sze chodzi po trupach". W ąsia- 
kowska miała też żądać od Ko­
sińskiego, by zabrał na robotę jej 
brata i sam a dała mu nóż na wy­
prawę. Przez cały ciąg zeznan 
Kosiński usiłował sw ą kochankę 
„pogrążyć", tłomacząc obszernie, 
że miała ona na niego wielki 
wpływ i dom agała się pieniędzy.

Ze swej strony W ąsiakow ska 
znowu przedstaw iała siebie, jako 
ofiarę w yrafinowanego zbrodnia­
rza, który jej copraw da impono­
wał używaniem tytułu „inżynie­
ra"  i urządził jej niezłe m ieszka­
nie, ale za to wydawał się jej po­
dejrzanym przez tajemnicze do­
chody. Oskarżona twierdziła, że 
Kosiński wyprow adził jej brata na 
m anowce w brew  jej woli.

Rozprawa przeciągnęła się w 
piątek do późnego wieczora i roz 
poczęła się w sobotę o godz. 9-ej 
rano. O godz. 11-ej sąd wydalił 
się na naradę nad wyrokiem. Dwie 
długie godziny trw ała narada. Na 
sali sądowej, na korytarzach, na 
dziedzińcu sądowym , naw et na u- 
licy stały tłumy, oczekujące ńa wy 
rok. Zbrodnia zbyt poruszyła lu­
dzi zamieszkujących dzielnicę Wol 
ską, by nie miało się to uzewnę­
trznić masowym przybyciem do 
sądu.

Na pierwszej ławce dla św iad­
ków na wyrok oczekuje człowiek 
o s t r a ' ,ie zam asakrow anej tw a­
rzy i oczach, w których czai się 
niezgłębiona w prost rozpacz — 
to trzecia ofiara zbrodni, cudem 
od śmierci ocalona — Choiński.

O godz. 12.45 w prow adzają o- 
skarżonych. Kosiński jest spokoj­

ny, obojętnie patrzy na salę, W ą- 
siakowski natom iast i jego sio­
stra  co chwila wybuchają pła­
czem. Pozostali zachowują się o- 
bojętnie.

O godz. 12.55 sąd ogłasza wy­
rok, mocą którego zostają skaza­
ni: Roman Kosiński na karę śmier­
ci, Wąsiakowskj na dożywotnie 
ciężkie więzienie, Malinowska na 
półtora roku więzienia, Reizglit na 
dwa lata więzienia i 500 zŁ grzy- 
winy.

Sierakowskiego i Wąsiakowską 
sąd uniewinnił z braku dowodów  
winy.

W motywach Sąd stwierdził, że 
niema żadnej wątpliwości, iż zbro 
dnia dokonana została przez Ko­
sińskiego i  W ąsiakowskiego, przy 
czym szczegóły jej dokonania zga 
dzają się w zeznaniach oskarżo­
nych i zeznaniach Choińskiego. 
Sąd podkreślił przy tym, iż zbro- 
nię Kosiński przygotow ał plano­
wo z całą prem edytacją i w naj­

drobniejszych szczegółach, p rzy  
czym nie zaw ahał się poświęcić 
swym planom 18-letniego chłop 
ca, b ra ta  swej kochanki. Zbrod­
nia pociągnęła dwie ofiary a  trze 
cia cudem tylko uniknęła śmierci.

Sąd przy wymierzaniu najw yż­
szego wymiaru kary wziął pod u- 
wagę, że Kosiński jest zbrodnia 
rzem, który już raz, będąc kara­
ny kilkoletnim więzieniem, jednak 
się nie poprawił i jest niebezpie 
cznym w dalszym ciągu dla spo­
łeczeństwa.

Sąd wziął też pod uw agę nie 
byw ałe okrucieństwo oskarżone
go-

Odnośnie do W ąsiakowskiego 
Sąd podkreślił okrucieństwo, z ja< 
kim ten 18-letni chłopiec dorzynał 
ofiary, jednakże nie zastosow ał 
najwyższego wymiaru kary, ze 
względu na to, że W ąsiakowski 
ma lat 18-cie, że jest nie karany i 
że działał pod wpływem Kosiń­
skiego. I. K.

Zakaz należenia sędziów
i prokuratorów do 0. Z .  N.

Jak donosi „Kurier Poznański'1, 
min. Sprawiedliwości Grabowski 
otrzym ał od jednego z sędziów 
lwowskich zapytanie w sprawie 
należenia do Obozu Zjedn. Naro­
dowego, tw orzonego przez pułk. 
Koca, poczym p. minister odpo­
wiedział, jak  następuje:

„Wprawdzie „Obóz Zjednoczenia 
Narodowego" nie posiada do chwili 
obecnej statutu organizacyjnego, 
nie mniej z istoty swej jest r - jo ­
nizacją polityczną, co wynika żresz 
tą  z określenia w tytule deklaracji 
jako „ideowo - politycznej", przeto 
należenie sędziów i prokuratorów 
do wspomnianej organizacji pod­
pada pod zakaz art. 121 u. s. p, 
Art. 121, na który powołuje się 

p. minister, brzmi, jak  następuje: 
„Sędzia powinien na służie i po­

za służbą strzec powagi sądu i u- 
nikać wszystkiego, co mogłoby przy 
nieść ujmę godności sędziego.

Nie wolno mu należeć do stron­
nictw politycznych, ani brać udzia­
łu w takich wystąpieniach o cha­
rakterze politycznym, które mo­
głyby osłabić zaufanie do bezstron­

ności sędziego. Zakaz ten nie do­
tyczy sędziów w stanie spoczynku 
i będących członkami Sejmu i Se­
natu"-

„HELWECJA"
18 K r ó le w sk a  18

p o l e c a
CZEKOLADKI —

— SZAMPAŃSKIE
_________Zł. 420 kg.________

Przegląd  p rasy
„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ”.

Koniunktura gospodarcza trochę 
się poprawiła. Czy nie czas już 
rozpocząć „radosną tw órczość'1?

„Goniec11 zapewnia, że w związ­
ku z wiadomą deklaracją ma być 
utworzona „Naczelna Rada Arty­
styczna”:

Rada ta  składać się ma, wedle 
projektu, z 50 członków i weszliby 
do niej ludzie zasłużeni na polu 
twórczości artystycznej wszelkich 
dziedzin. W dalszym ciągu projekt 
głosi, że każdy z członków pobie­
rałby 500 słotych pensji miesięcz­
nej. Ogólny budżet naczelnej rady 
projektowany jest na 6.000.000 zł., 
z czego pięć milionów przeznaczo­
ne byłyby na popieranie twórczoś­
ci artystycznej, a jeden milion na

Niema zaKazu
uroczystości Racławickiej Str. Ludowego

Wobec pogłosek o zakazie na­
znaczonej przez Zarząd Woje­
wódzki Str. Ludowego w Kiel­
cach „uroczystości Racławickiej" 
na dzień 18 kwietnia b. r., Sekre­
tariat Naczelny Str. Ludowego ko­
munikuje:

Jak nas informuje Zarząd W o­

jewódzki Str. Lud. w Kielcach, zo 
stało przezeń skierowane do Miń. 
Spraw Wewn. podanie o zezwo­
lenie na tę uroczystość.

Żadnego zakazu urządzenia tej 
uroczystości dotychczas nie otrzy- 
mano. Przygotowania do uroczy, 
stości są w toku.

O strzeżen ie
Ostatni „Zielony Sztandar", 

organ naczelny Str. Ludowego, 
ogłasza komunikat, który przy­
taczamy w brzmieniu dosłow­
nym. Red.

Rozrost i siła Stronnictwa Lu­
dowego nie dają spokoju naszym  
wrogom. Liczono na rozbieżności

bóle,

i rozłamy, a tymczasem Kongres 
nasz, który odbył się dnia 18-go 
stycznia, dal dowód takiej zwar­
tości i spoistości, jakiej jeszcze nie 
było w ruchu ludowym. Chwyco 
no się więc nowego sposobu wal­
ki ze Stronnictwem Ludowym: pro 
wokacji!

Niedawno rozesłano po całej Pol 
see plugawą ulotkę wymierzoną 
przerw  uniwersytetowi wiejskie­
mu w Gaci i p. Solorzowr, a uło 
żono ową ulotkę tak, jak gdyby 
ona pochodziła od któregoś z lu- 
dwców. Obecnie znowu zarzuco­
no środkową Małopolskę dziesiąt­
kami tysięcy uiotek nielegalnych, 
które zawierają łajdackie oszczer­
stwa przeciw działaczom ludo­
wym, w pierwszym rzędzie prze­
ciw dr. Jedlińskiemu. Oczywiście nie.

dłami i cepami, by gotowali się 
do rewolucjL 

Jest to wyraźna robota prowo- 
katerska, prowadzona wedle sta­
rych i wypróbowanych metod. 
Chodzi o to, żeby ubić najpierw 
przy pomocy oszczerstw przywód­
ców, a potym popchnąć samych 
chłopów pozbawionych kierowni­
ctwa do nieobliczalnych wystą­
pień i narazić ich na masakrę.

Na tę robotę prowokatorską 
zwracamy tym bardziej uwagę, że 
prowadzi ją ktoś, kto rozporzą­
dza wielkimi środkami pieniężny­
mi j technicznymi. Samo rozesła­
nie pocztą owych plugawych ulo­
tek w tak wielkiej masie, musia­
ło kosztować owego „kogoś" kil­
ka tysięcy złotych. Kto za to 
pład?

Nie łatwą też chyba musi być 
rzeczą dla zwykłego człowieka 
przemycić pocztą tak wielką ilość 
ulotek, które mają znamiona nie- 
legalnośd!

W każdym razie wygląda to 
wszystko bardzo, a bardzo dziw­

ili RZE&KA OW0CO $ E, ozdobne ’ rzewy, RÓlE i BYLINY
dostarczają szybko i tanio największe w Polsce szkółki

„Lemszczyzna - Szczekarków"
Biuro sprzedaży, Lublin, Probostwo 27, tel. 21*41 
w Warszawie informacje teł. 2.19 89, godz. 9 — 15 
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CENNIKI NA ŻĄDANIE. CtNNIKI NA ŻĄDANIE

Zarząd Szkółek agentem* n:<> wyręcza

Walka z kościo łem  w Rzeszy

Nabożeństwa bez bicia w dzwony
sa rz a  Bfirckola, Znoszące z dniem 
1 kw ietn ia w szystk ie szkoły kato ­
lickie w  Z agłębiu  S aary . (Press).

chodzi o nic innego, jak o poder­
wanie zaufania do owych działa­
czy i obezwładnienie ich w pracy 
ludowej. Równocześnie ulotki 
ow e nawołują chłopów, by goto­
wali się iść na Warszawę z wi-

Wiemy, że chłopi dojrzeli już po 
litycznie 1 wyrobieni w pracy, po 
trafią zorientować się, gdzie jest 
prowokacja i prowokacji tej u- 
strzegą się.

PŁASZCZEdamski KOSTIUMY
ostatnie nowości

poleca „I60L K  SENATORSKA 10
HURT — D £ V A L

» Korolo
Ze śmiercią Karola Szymanow­

skiego ubywa sztuce polskiej Kom 
pozytor o głośnym, europejskim 
nazwisku, autor licznych dziel na 
wielką zakrojonych miarę, gryw a 
nych na estradach naszych i za­
granicznych. Ubywa indywidual­
ność tw órcza, mocna, nie znająca 
kompromisów z przeciwnymi so­
bie przekonaniami, muzyk w y­
kształcony, wszechstronny, bez re 
szty oddany swojej sztuce i w łas­
nym ideałom estetycznym.

Już w latach przedwojennych, 
począwszy od 1905 r. kiedy uka­
zują się w druku pierwsze jego 
preludia, zdobywa sobie Szym a­
nowski imię utalentowanego, ory­
ginalnego kompozytora, który w 
grupie twórców „Młodej Polski" 
w muzyce należy do aw angardy 
entuzjastów  r.owej muzyki symfo 
nicznej. Kształci się w Konserwa­
torium W arszawskim  u M. Zawir 
skiego, Zygm unta Noskowskiego, 
W  pierwszych swoich etiudach, 
w ariacjach, preludiach, fanta­

zjach obiera sobie za mistrzów 
Szopena, Szumana, w pięknej 
uwerturze op. 12, pierwszych sym 
toniach — Straussa.

W ogólnym, tak wcześnie, nie­
stety zamkniętym dorobku tw ór­
czym Szymanowskiego znajdują 
się: cztery symfonie, dwie opery 
(„Hagith" i „Król Roger'1), o ra­
torium „S tabat M ater", 2 koncerty 
skrzypcowe, balet „H arnasie", licz 
ne pieśni, preludia, etiudy, w aria­
cje, fantazje, mazurki, popularne 
już „Mity" skrzypcowe i b. wiele 
innych mniej znanych utworów.

W szystkie większe dzieła Szy­
manowskiego są dziś żywo zapi­
sane w pamięci W arszaw y; znaj­
dowały i znajdują swoich gorą­
cych wielbicieli, były też niejedno 
krotnie na łamach prasy om aw ia­
ne. „S tabat M ater" nieomal w 
przededniu śmierci autora zostało 
wykonane przez chóry i orkiestrę 
Polskiego Radia. W tym samym 
zespole były wznowione w sezo­
nie bieżącym „H arnasie", których

urok swoisty zaczerpnięty z fol­
kloru górali tatrzańskich położył 
charakterystyczny stempel na twór 
czość lat ostatnich kompozytora.

Z symfonii najlepiej pamiętamy 
dwie ostatnie, (niesłusznie dwie 
pierwsze zeszły z repertuaru, po­
dobnie jak uwertura koncertował. 
Trzecia symfonia przedziwnie sub 
teinie skojarzona z poematem 
(„Pieśń o nocy") w mistycznych 
głowach tenorowego solo mówiła 
zawsze o głębokich, poza ziem­
skich tęsknotach muzycznych au ­
tora. W czwartej znów symfonii 
„koncertującej" stoi przed oczami 
bywalców Filharmonii W ar. sam 
kompozytor, grający na fortepia­
nie, kiedy w dziele swoim chce 
dać nowoczesną syntezę dwuch, 
zdawałoby się niezgodnych form 
muzycznych jak koncert fortepia­
nowy i symfonia.

A któż nie pamięta poezji kon­
certu skrzypcowego, w w ykona­
niu dziś już również nie żyjącego 
Paw ła Kochańskiego, najwierniej­
szego tłumacza wszystkich subtel 
ności języka Szymanowskiego. A 
język to dla w ykonawców nie ła-

Z rozporządzenia biskupów T re 
wiru i Spiry odbywają się w za­
głębiu Śaary nabożeńsfwń bez bi­
cia w  dzwony. Już na resurekcyj- 
ne uroczystości wielkanocne nie 
bito w dzwony, co wywołało wiel 
kie wrażenie w śród ogółu ludno­
ści.

Zarządzenie obu biskupów w y­
dane zostało w odpowiedzi na 
rozporządzenie rządow ego korni-

Z jakimi czynami?
Otrzymaliśmy Nr. 4 „Przeglądu

Felczerskiego", w którym czytamy 
w artykule wstępnym co nastę­
puje:

„Akces zgłoszony przez Central­
ny Związek Felczerów do Obozu
Zjednoczenia Narodowego nie jest 
czymś przypadkowym.

Nie.
Deklaracja ideowo - polityczna 

płk. Adama Kora zawiera tyle mo­
mentów, zgodnvcli z nas?ym postę­
powaniem, naszymi myślami i czy­
nami..."
Z powyższej cytaty trudno dojść 

kto do kogo zgłosił akces. Jak b o ­
wiem zrozumieć, że deklaracja pik. 
Koca jest zgodna „z naszym postę 
powaniem, naszymi myślami'1, a 
zwłaszcza, czy jest coś w deklara­
cji o „czynach" pp. felczerów?

twy, nie dla każdego zrozumiały. 
W ysokie pozycje skrzypiec, flażo- 
lety, fletowe barwy niektórych bie 
gników (jak w „Mitach") w ym a­
gają ręki artysty i wyszkolonego 
ucha słuchacza.

Przyszłość prawdopodobnie od­
kryje nie jeden jeszcze cenny u 
tw ór przedwcześnie zmarłego kum 
pozytora (Szymanowski urodził 
się w 1886 r.). Niejeden z nich po 
został w szkicu łub w nie dokoń­
czonym rękopisie. Do ostatnio roz 
poczętych utworów należą „Lita­
nie’1 — pieśni na sopran z orkie­
strą. Zaledwie tylko dwie z nich 
zdążył kompozytor napisać („Jak 
krzew skarlały, jałowiec ciemny 
jest moja w iara" i „Dwu lasto 
dźwięczna cytaro, której struny 
są z n ieba"). D łu g o le tn i, uporczy 
wa choroba nic pozwoliła mu 
skończyć pieśni. W yniszczony gru 
źlicą organizm nie mógł zwalczyć 
stopniowego upadku sił i zdro­
wia. Śmierć stłumiła dźwięki, któ­
re długo jeszcze śpiewać mogły o 
bogatych zasobach duchowych 
swego twórcy. E. O.

wydatki administracyjne i pensje.
Z urzędu, w skład rady weszio-

by sześciu członków Polskiej Aka­
demii Literatury.
Czy to praw da? Co to ma być? 

Synekurki dla „swoich"? Biuro- 
kratyzacja literatury? W iadomo, 
jakie „zbawienne" dla twórczości 
skutki pociąga za sobą taka  biu- 
rokratyzacja.

Czy nie w ystarcza eksperyment 
z Akademią Literatury? „Rada11... 
Ale dlaczego np. istniejąca pono 
Rada oświecenia przy Mini- 
sterium O światy praw ie zupełnie 
się nie zbiera?

MŁODZIEŻ SOCfALFSTYCZNA 
W E FRANCJI.

W racam y jeszcze raz na chwilę 
do w spaniałego zjazdu francus­
kiej socjalistycznej młodzieży w 
Creil. W  „Populalre11 temu z jaz­
dowi poświęca art. w stępny to w .. 
Paul Faure (z 31 marca). W ska­
zuje na to, że początkowo orga­
nizacja młodzieży rozw ijała s ij  
powoli. W  r. 1925 było tylko 1.100 
członków. W  r. 1930 już 9 tys. 
leszcze w r. 1935 —  16 tys. Ku 
końcowi atoli 1936 r. liczba człon­
ków wyniosła 40 tys. Obecnie ta  
liczba zbliża się do 50 tysięcy, 
f niezmiernie szybko rośnie dalej. 
Skok w  r. 1936 olbrzymi. Tow. 
Paul Faure życzy organizacji, aby 
szybko doszła do 100 tys.

W  tymże numerze mamy różne 
rezolucje zjazdu. Zapewne nasze 
pismo „Młodzi idą" zapozna na­
szą młodzież z ciekawszymi uchwa 
łami. W  spraw ie hiszpańskiej 
zjazd solidaryzuje się z polityką 
Bluma (nieinterwencja), ale żąda 
nieinterwencji rzeczywistej.

* .  C Śr**

Rozwiązanie 10 umów kartelowych
Orzeczeniem M inistra Przemy-1 czo szkodliwe i zagrażające do- 

słu i Handlu z dnia 3 b. m. roz- bru publicznemu 10 umów kar*
w iązano na zasadzie art. 4 i 5 U- lelowych dotyczących przemy- 
staw y o kartelach jako gospodar-1 słów drugorządnych.

oziś
w Cyrki STAŻEWSKICH
O rdynacka *1 o godz. 14*2

XI POPIS 6IHNASTYCZHY
J u t r z n i

Bilety od 1 zf. eto 4  z ł. eio nabycia
w  ftasie Cyrku ad godz. 11.

Czy a lak powstańców
nas tą r  i ł  na tery to ria lnych  wodach Frc ic ji?

Kapitan i załoga parowca hisz 
pańskiego „Mar Caspio", który z>' 
jta ł zbombardowany i osiadł u  
pobliżu wybrzeży francuskich na 
mieliźnie, przesłuchani przez żan ­
darm erię w Dax, oświadczyli,’ iż 
zostali zaskoczeni przez okręty 
wojenne powstańców w odległości 
mili od brzegu. Z tych oświadczeń 
wynikało, iż atak  powstańców na 
stąpił na terytorialnych wodach

francuskich. Zeznaniom tym prze­
czą niektórzy nadbrzeżni mieszkań 
cy, którzy widzieli błysk po wy­
strzałach armatnich, a następnie 
słyszeli przynajmniej po upływie 
30 sekund huk wystrzarów. P raw ­
dopodobnie więc atak nastąpił w  
odległości przynajmniej 6 lub 7 
kim. od wybrzeża, a więc poza 
pasem 3-inilowym wód terytorial­
nych.

10 . . . . V it
PAT. komunikuje:
W dn. 1 kwietnia podczas targu 

w Sokołowie Podlaskim doszło do 
zajść antyżydowskich sprowoko 
wanych przez grupę wyrostków. 
Podczas tych zajść poturbow ano

lekko 3 osób, rozbito jeden s tra ­
gan oraz wybito około 200 szył* 

W ładze sądowe i bezpieczefy 
stw a prow adzą energiczne dochQj 
dzenie.
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Po rozwiązaniu
Rady miejskiej Łodzi

robotniczej
D ecyzją p. m inistra spraw  w e­

w nętrznych z dnia 31 m arca r. b. 
R ada M iejska m. Łodzi została  
rozw iązana, z tych sam ych pow o­
dów, o których w spom inało już 
„upom nienie" p. m inistra spraw  
w ew nętrznych z dnia 24 lutego r. 
1937.

„U pom nienie" w zyw ało Radę 
M iejską do:

1) p rzystąp ien ia  do obrad  nad 
budżetem ,

2) uchw alenia pożyczek, po trze­
bnych do norm alnego funkcjono­
w an ia  gospodark i miejskiej,

3) zap rzestan ia  aw antur. 
N aw iązu jąc do tego „upom nie­

n ia", klub radnych  PPS  i kl. Zw. 
Zaw . ośw iadczył:

do p. 1) dopóki nie zostanie za ­
tw ierdzony  m ag is tra t w ybrany  
7.1.37 (Prez. t. Barlicki, w icepre­
zydenci: tow . tow .: D ratw a,
Szew czyk i W alczak) do ob rad  
nad  budżetem  nie przystąpim y,— 
gdyż budżet m ożemy dać tylko  
władzom , pochodzącym  z wyboru  
] cieszącym  się zaufaniem m iesz­
kańców. Komisarzowi rządowemu  
budżetu nie damy, gdyż naw et 
kam pania w yborcza odbyw ała  się 
n a  p łaszczyźnie w alki z instytucją 
komisarzy', n iekontrolow anych i 
n ieodpow iedzialnych przed  m iesz­
kańcam i m iasta.

do p. 2) za pożyczkami a  w  
szczególności za pożyczką na ro­
boty inwestycyjne głosow aliśm y, 
gdyż pragniemy, aby w  tych cięż­
kich warunkach gospodarczych  
jaknajwięcej bezrobotnych i to  
jaknajszybciej pracę m ogło otrzy­
mać. Przeciw pożyczkom  głosow a  
li radni „obozu narodowego" i o 
ni ponoszą odpowiedzialność za  
nieuchwałenie pożyczek, przy  k tó ­
rych po trzebna je s t w iększość 
kw alifikow ana t. j. % radnych (48 
głosów );

do p. 3) w szelkie awantury by­
ły celow o w szczynane przez rad­
nych „obozu narodowego" i tak 
jak  p. 2, tak sam o i pkt. 3 „upom 
n ien ia" nie dotyczy radnych socja 
listvcznych.

Po tym  ośw iadczeniu  klubu rad  
nvch P P S  i kl. Zw . Zaw . losy R. 
M. w yglądały  zupełnie ja sn o : a l­
bo w ładze nadzorcze zatw ierdza 
w ybrany  m ag istra t, a  w tedv  bud­
żet zostanie uchwalony, albo też 
w  dalszym  ciągu potoczy się 
„ g ra " , ab y  wszelkim i sposobam i 
ukrócić żyw ot tej Rady M iejskiej, 
s to jącej kością w  gard le  i „san a­
cji"  i endecji.

Klub radnych P PS  i Kl. Zw. 
Z aw odow ych w ypow iedział s ta ­
now czo sw ój pogląd , o p iera jąc  się 
na zaufaniu o lbrzym iej w iększo­
ści ludności m. Łodzi, a  in icjaty­
w a dalszych w ypadków  spoczęła 
z n a tu ry  rzeczy w  rękach... w ładz 
nadzorczych.

I co się sta ło? Po raz drugi p. 
m inister sp raw  w ew nętrznych nie 
zatw ierdził tow . N. Barlickiego 
bez jakichkolw iek m otyw ów , a co 
w szyscy  zrozum ieli, jako  decyzję 
polityczną, gdyż tow . Barlicki po ­
siada w szelkie kw alifikacje, p rze­
w idziane naw et i przez obecną u- 
staw ę sam orządow ą, obow iązu ją­
cą od 1 lipca 1933 roku.

N atom iast sp raw y  w iceprezy­
dentów' nie załatw iono do dnia dzi 
słejszego, choć Radę M iejską 
„zdążono" już rozwuązać.

P raw da, jak ie to „genjalne" po ­
sunięcia na szachow nicy W a rsza ­
w a — Łódź?).

W ten sposób zostaw iono  „furt 
kę" dla różnych dom ysłów , choc 
^w tajem niczeni politycy" głośno 
T-zpow iadali, że jeśli R. M. przy- 
Mapi do obrad  nad budżetem , to  
'v’fadzc nadzorcze zatw ierdzą 
Wszystkich w iceprezydentów , a 
R ezy d en ta  będzie m ożna w ybrać 
b^żniej, jeno nie tow . Barlickie- 
ko.

*-ódż robotn icza odrzuciła w szel 
g ry  i kulisy. W  św ietle dnia, 
oczach w szystk ich  niech się 

. .js trz y g n ie  sp raw a sam orządu

Kię
ha

j a k i e g o .  N asze py tan ie było pro 
hi m a rządzić  m iastem ? Czy 
**<u's tra t’ w ybrany  przez więk- 
*01 Rady M iejskiej i zgodnie z 
fcis^ w yborców  czy rządow y ko­

tya se tkach  zgrom adzeń  i w ie­

ców, słyszeliśm y jedną odpo ­
wiedź...

W ładza nadzorcza w ybrała  od 
pow iedź inną... kom isarza.

A w ola w yborców ? To d robno­
stka?

W  jakim  celu „robi się tedy w y­
bory? Żeby od czasu do czasu 
stw ierdz ić nas tro je?

T eraz  dopiero rozpocznie się 
„p raca w  terenie", aby  całą odpo­
w iedzialność za rozw iązanie R a­
dy Miejskiej przerzucić na w ięk­
szość socjalistyczną. P ierw sze 
chw yty zadem onstrow ała już p ra ­
sa endecka. Endecy pow iadają 
Radę M iejską rozw iązano głów nie 
d latego, że nie przystąp iła  do prac 
budżetow ych. Ręka end°cka za­
czyna myć rękę „sanacyjną"...

Nie przystao iono  do obrad  nad 
budżetem ? Ale dlaczego? Pisaliś­
my już o pow odach. Stanowisko  
radnych socjalistycznych było tył 
ko wyciągnięciem  konsekwencji z 
postępowania władz nadzorczych!

G dyby p. m inister spraw  w ew ­
nętrznych zatw ierdził w ybrany  
m agistrat, R. M. niezwłocznie 
przystąpiłaby do obrad  nad b u d ­
żetem i jeden z pow odów  rozw ią 
zania odpadłby. Rozumując logicz  
nie, pierjvszv powód rozwiązania 
zaistniał z winy władz nadzor­
czych.

A drugi i trzeci? S tanow ią one 
w yłączną „w łasność" endeków. 
Nie g łosując za pożyczkam i i czy 
niąc aw an tu ry  —  endecy św iado ­
mie dążyli do rozw iązania Rady 
Miejskiej, k tóra była terenem  wie! 
kiej kom prom itacji endeków . W  
roku 1934 byli już o krok od w ła­
dzy w  mieście. W  roku 1936 zo­
stali pow ażnie osłabieni. Stracili 
przeszło 30 proc. swoich w pły­
w ów . N a Radzie Miejskiej, gdy 
chodziło do określenia sw ojego 
stanow iska w spraw ach  za sa d n i­
czych, z endeków  w yłazili zaw sze 
obrońcy kapitalistów  a  w rogow ie 
robotników . Nie potrafili zam asko 
w ać się naw et g rubą party jną d e ­
m agogią.

Że ta R ada Miejska była m oc­
no niew ygodna dla endeków, — 
św iadczą dobitnie o tym sfałszo­
w ane pro testy  przeciw ko samemu 
aktow i w yborczem u. Na posiedze 
nla R. M. przychodzili „przygoto­
wani" do awantur i zaopatrzeni 
w gwizdki, trąbki, terkotki, pisz­
czałki i t. p. W  najbliższych w y ­
borach endecy przekonają się je­
dnak, że miastem będą rządzić so- 
cjaliści. Ich aw an tu rn ictw o  i de­
m agogia miały krótkie nogi, tak 
krótkie, jak i rozum ich „fuhre- 
rów“.

Pan minister rozwiązał Radę 
Miejską, ale nie zarządził nowych  
wyborów. Ma być pow ołana „ ra ­
da przyboczna", sk łada jąca  się „z 
czynnika obyw atelskiego".

W  tej radzie zasiądzie podobno 
36 „sanato rów ", choć w Radzie 
Miejskiej z w yborów  nie było ani 
jednego „sana to ra".

A w ybory  m ają się podobno 
odbyć w  r. 1938 (1).

Z takim  stanow iskiem  nie zg o ­
dzi się robotn icza Łódź. W ybory  
do nowej R. M. m uszą się odbyć 
jaknajprędzej! Niech ludność Ło­
dzi oceni sam a, na podstaw ie do ­
św iadczeń z ubiegłych miesięcy, 
jak a  ma być przyszła Rada M iej­
ska. My wiemy, że ta  now a, przy­
szła R ada M iejska będzie już po­
siadała „kw alifikow aną" w iększość 
socjalistyczną, o ile tylko w ybory 
odbędą się w w arunkach  norm al­
nych.

Natomiast obecnie, przeciw roz­
wiązaniu Rady Miejskiej, przeciw  
niezatwierdzeniu wybranego so ­
cjalistycznego magistratu, przeciw  
metodom „sanacji", przeciw fa­
szyzm owi endeckiemu i przeciw  
utrzymaniu na ratuszu komisarza 
rządowego Łódź odpow ie energicz 
nym protestem!

Form a pro testu  przeciw  rozw ią­
zaniu R. M. i u trzym yw aniu  nadal 
kom isarza zostanie usta lona przez

P PS  i klasow e zw iązki zaw odow e.
Protest robotniczej Łodzł łączy 

się ściśle z powszechnym żądaniem  
nowych wyborów.

Sam orząd nie może być zaw arty  
tylko w  przepisach ustaw y sam o­
rządow ej. Co to  za sam orząd, w 
którym  od  4 la t blisko rządzi ko­
m isarz.

„My się nie obaw iam y now-ych 
w yborów ! W yborów  obaw ia się 
„sanacja", k tóra w  Łodzi nie ma 
już absolutn ie żadnych wpływów. 
O baw iają się i endecy, dla których 
te nowe w ybory  będą now ą klęs­
ką.

H. WACHOWICZ.

Przygotowując

Uroczystość Święta Majowego
pamiętajmy o  naszym długu w dzięczności dla wielkich zasług W o­
dza polskiego Socjalizmu —

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
I dlatego, rozpowszechniajmy m asowo Znaczek z Jego podobi­

zną wykonany w  miedzi i serbrze, wśród mas pracujących całej 
Polski.

Niech w szyscy uczestnicy naszych Obchodów l-o  Majowych od­
znaką I. Daszyńskiego zamanifestują swoje przywiązanie i w ier­
ność dla P. P. S.

«»*
Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 

znaczka 1-szo m ajowego) — w ynosi — 50 gr. za sztukę.
Organizacjom partyjnym, zawodowym  i kulturalno - oświatowym , 

oddajemy w  cenie 40 gr. za sztukę.
Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę —  i  zł. 50 gr. 

— oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.
Zam ów ienia w raz z go tów ką należy nadsy łać  n a  ad res  S ek re ta­

ria tu  G eneralnego C. K. W . W a rszaw a , ul. W arecka 7, lub za p o ­
średnictw em  PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

Na marginesie sprawy Karteli

Więc Jakże to
Na podstawie listu dyrekcji pań­

stw ow ej kopalni w ęgla „Brzesz­
cze" stwierdziliśmy z całą chęcią, 
że kopalnia „Brzeszcze" NIE POD 
PISYWAŁA słynnego ośw iad cze­
nia kartelu w ęglow ego (t. zw. Pol 
ska Konwencja W ęglow a). Otrzy­
maliśmy wszakże od kierownic­
twa „Polskiej Konwencji W ęglo­
wej" pismo, które przedstawia 
sprawę inaczej. W obec tego zamie 
szczamy obydw a pisma w brzmię 
niu dostownem.

Katowice, dn. 2.IV.1937.

List „Polskiej Konwencji 
W ęglowej1*

W ielce Szanow ny Panie 
Redaktorze!

W  poczytnym  piśm ie P ana  uka­
zała się w nr. 96 z dnia 2 kw ietnia 
1937 r. no ta tka  pod ty t.: „Państwo  
wa Kopalnia Breszcze nie podpi­
sa ła" .

N otatka  ta  musi po legać n a  nie 
porozum ieniu, poniew aż na W a l­
nym Z grom adzeniu C złonków  Pol 
skiej Konwencji W ęglow ej, które 
odbyło się w  dniu 24 m arca r. 1937, 
Zapadła jednom yślna uchw ała 
w szystkich Członków , zatw ierdza 
jąca  osnow ę odczytanej na W al­
nym Zgrom adzeniu dek laracji Pol 
skiej Konwencji W ęglow ej i upo­
w ażniająca Komisję, specjalnie w 
tym  celu w ybraną, do redakcy jne­
go ujęcia odpow iedniego kom uni­
katu p rasow ego  i do zaopatrzen ia 
go podpisam i w szystk ich  Człon­
ków  Polskiej Konwencji W ęglo­
wej.

P aństw ow a Kop. „B rzeszcze" 
była na tym W alnym  Z grom adze­
niu rep rezen tow ana i zastępca jej 
n ietylko w ziął udział w pow yższej 
jednom yślnej uchw ale, ale, na wy 
raźne zapy tan ie  P rzew odniczące­
go Z ebrania, w ystosow ane do każ 
dego z C złonków  imiennie, czy 
zgadza się na położenie pod komu 
nikatem  prasow ym  podpisu zastą  
pionego przezeń p rzedsięb io rstw a, 
dal odpowiedź twierdzącą.

M am y nadzieję, że Szanow ny 
Pan R edaktor, w imię praw dy  ze­
chce um ieścić pow yższe o św iad ­
czenie w Swym  piśmie.

Z w ysokim  pow ażaniem  
Przewodniczący Zebrania:

Protokólant:
(Podpisy)

List PaAstwoweJ kopalni 
.Brzeszcze**

W  dniu 1 b. m. ukazało  się w  
p rasie  ośw iadczenie K ierow ników  
przedsięb io rstw , zrzeszonych w 
Polskiej Konwencji W ęglow ej, pod 
którym  figuruje rzekom o podpis 
P aństw ow ej Kopalni W ęg la  „Brze 
szcze".

W  zw iązku z tym  D yrekcja Pań 
s tw ow ej Kopalni W ęgla  „B rzesz­
cze" w yjaśn ia , że w yżej w spom -

C Z V T E L N I C  Y |  POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY. ŻĄDAJCIE
w  s k l e p a c h  s p o ż y w c z y c h  w y ł ą c z n i e  w y r o b ó w  
p o l s k i e j  w y t w ó r n i  b u l j o n u

K .  M  A  G E  W  W A R S Z A W IE
KTÓREJ B U L  J O N  W K O S T K A C H .  ZUPY. PRZYPRAWY 

PRZEWYŻSZAJĄ JAKOŚCIĄ ZAGRANICZNE WYROBY
T. D.

nianego ośw iadczenia nie podpisy 
w ala.

Z w ysokim  pow ażaniem  
P aństw . Kop. W ęgla  Brzeszcze

(P odp is)
* *

*

W czorajsza  „G azeta P o lska" 
zao p a tru je  pism o kopalni „B rzesz­
cze" (jak  widzimy z „G azety  P o l­
skiej", o trzym ała ona pism o jed ­
nobrzm iące z tym, k tó re  myśmy 
otrzym ali) kom entarzem  n as tęp u ­
jącym :

„Rzeczywiście pod „Oświadcze­
niem Konwencji Węglowej w spra­
wie ataków prasowych", opubliko­
wanym w dniu 1 kwietnia r. b. znaj 
dujemy między innymi podpis: 
Państwowa Kopalnia Brzeszcze. 
Jak wynika z pisma powyżej przy­
toczonego, położenie tego podpisu 
było nadużyciem. Panowie z Kon­
wencji Węglowej pozwalają sobie 
dysponować podpisem przedsiębior 
stwa państwowego bez wiedzy i 
zgody jego prawnych dysponen­
tów. Nie sądzimy abyśmy potrzebo 
wali używać, mocnych słów dla 
skwalifikowania tego rodzaju po­
stępowania ze strony panów, któ­
rzy przed tygodniem pozwalali so­
bie na prawienie morałów niezaleź 
nej od ich wpływów prasie polskiej. 
Bezprawne nadużycie podpisu jest 
ukoronowan em całej serii niedo­
zwolonych chwytów, którymi „Le- 
wiatan" operował w swej ostatniej 
walce o zwyżkę cen w celu obała- 
mucenia opinii publicznej i stero- 
ryzowania przeciwników tej szko­
dliwej operacji.

N ie wiemy w tej chwili, czy Ko­
palnia Państwowa Brzeszcze jest 
jedynym przedsiębiorstwem, któ­
rego firmy nadużyto. Być może, 
że jesteśmy na drodze do wyjaśnię 
nia tego dziwacznego zjawiska, ja- 
k!m było podpisywanie przez przed

Jest?
stawi cieli przedsiębiorstw pań­
stwowych enuncjacji, sprzecznych 
z dotychczasową polityką Rządu".

**
Teraz opinia publiczna czeka na 

wyjaśnienie ostateczne tej bądź co  
bądź dziwacznej sprawy.

JASNA MLECZNA

W E D L A
dzięki dużej zaw artości 

niezbieranego 
p e ł n o w a r t o ś c i o w e g o  

m l e k a

I D E A L N A  C Z E K O L A D A  
D L A  D Z I E C I

*

—  Dlaczego rozwiązano praw i, 
cowe stowarzyszenia akademie 
kie?

—  Bo prawicowi akademicy nie 
chcieli się uczyć.

—  A dlaczego rozwiązano demo 
kratyczne stowarzyszenia akade­
mickie?

—  Bo demokratyczni akademicy 
chcieli się uczyć.

X
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S łow o o konfidentach

NAJTŹ *'iSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA
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N ie  będąc L ingwistą, nie będę ro z ‘ 
w odził się  nad  pochodzeniem  w yra zu  
k o n fiden t. T y le  ty lk o  pow iedzieć  po ­
tra f ię , że  m im o po d o b ień stw a  brzm ią  
nia  z  k o n fitu ra m i i konfiska tam i, 
k on fiden t n ie  w y w o d zi się  z  tych  
w yra zó w . C zasem  b y w a  odw rotn ie , 
że k o n fisk a ta  w y w o d z i s ię  z  kon fi­
den ta .

K o n fid en t n ie  za w sze  m io t to  zn a ­
czenie, k tó re  d z iś  m u się p rzyp isu je .  
W y ra z  ten  na leży  do rzęd u  tych  w y ­
ra zó w , k tóre  s  biegiem  czasu  n a b ra ­
ły  innego zn aczen ia , ja k  n p . ka losz, 
g lina, paka  i  t. p . Z a  czasów  p rze d ro  
zb iorow ych  k a żd y  m a g n a t, k a żd y  
za m o żn ie jszy  szlachcic, m ia l sw ego  
konfiden ta , t. j. człow ieka  za u fa n e­
go, p o w iern ika , na k tó ry m  m ógł 
polegać w k a żd e j sy tu a c ji, n a  k tó re ­
go m ógł lic zyć  ja k  na Z aw iszę .

hi a  d z is ie js zy m  konfidencie n ie  mo 
żna polegać, n ie ra d zę  te ż  n ikom u li­
c zyć  na niego. P lem ię  to, k tó re  ce­
chuje n a d m iern y  p rze ro s t n arządów  
w zrokow ych  i  słuchow ych, do tego  
stopn ia  rozp len iło  się  w  Polsce, że  
zachodzą w y p a d k i zd erzen ia  się  
dwuch konfiden tów , ja k  zderzen ia  sa 
m olotów  w  p o w ietrzu .

G dy w  p ierw szych  la tach  bieżące­
go stu lec ia  lo tn ic tw o  jeszc ze  było  w  
p o w ijakach , łu d ziliśm y  się , że kom u­
n ikacja  p o w ie trzn a  ty m  będzie góro ­
w ać  nad kom un ikacją  lądow ą i  m or 
ską , że p rzyn a jm n ie j k a ta s tro f  spo ­
w odow an ych  zd erzen iem  sam olo tów  
nie będzie.

T ym czasem  w  ciągu  ćw ierćw iecza

Otwarcie Komunikacji lotniczej
Warszawa-Palestyna

W dniu 5 kwietnia o godz. 12.30 
odbędzie się w porcie lotniczym War­
szawa —  Okęcie uroczyste otwarcie 
komunikacji powietrznej między War 
szawą a Palestyną.

W uroczystości tej wezmą udział 
przedstawiciele Rządu, dyplomacji, 
wojska, samorządów oraz przemysłu 
i kupiectwa.

N a lotnisku wygłoszony będzie 
szereg przemówień, po czym po sym ­
bolicznym otwarciu linii wystartuje 
o godz. 13.05 samolot, który n« swój 
pokład weźmie pasażerów, a wśród 
nich kilku dziennikarzy. Również 
przewiezione zostaną znaczne ilości 
poczty i gazet. W szystkie gazety na 
czołowej stronie będą miały nadruk 
„Przewiezione pierwszym lotem li­
niowym do Palestyny".

Samolot tego samego dnia o godz. 
18.55 wyląduje w Bukareszcie, gdzie 
pasażerowie przenocują, aby znów 
następnego dnia o godz. 6.30 polecieć 
w dalszą drogę przez Rumunię, Buł­
garię, Grecję, wysp Rodos i morze le- 
wantyńskie.

Do celu podróży przybywa samolot 
o godz. 17.05, lądując na lotnisku w 
Lyddzie, która jest portem lotniczym  
Tel-Awiwu i Jerozolimy. Poczta prze 
wieziona samolotem zostanie jeszcze 
tego sam ego dn;a oddana w tych  
dwuch miastach do rąk adresatów.

Poniedziałkowy lot jest pierwszym  
z rzędu lotem liniowym. Dotychcza­
sowe cztery przeloty były lotami 
technicznymi i m iały na celu zapo 
znanie się z warunkami tej trasy.

Lima Warszawa —  Palestyna liczy 
3.187 km. długości i jest najlepszym  
połączeniem Europy ze Wschodem.

OBNIŻKA LOTNICZEJ 
POCZTOWEJ

TARYFY

Dotychczasowe dodatkowe opłaty 
za przewóz drogą powietrzną na linii 
południowej (Rumunia, Bułgaria, 
Grecja, Palestyna) zostały dla po­
cztówek i  listów do wragi 10 gramów 
zniesione. Pozostaje jedynie normal­
na opłata przewidziana dla listów  
w obrocie zagranicznym.

Ministerstwo Poczt i  Telegrafów  
wydało w tych dniach papier wraz z 
kopertami wagi 7 gramów, który na­
daje się doskonale do koresponden­
cji pocztą lotniczą. N a kopercie jest 
już nadrukowany znaczek za 25 gr., 
więc doklejać jedynie należy znaczek 
wartości 30 gr. oraz nalepkę z napi­
sem „Lotnicza —  Par avion".

Dla listów ważących ponad 10 
gramów opłaty dodatkowe za przesył 
kę drogą lotniczą będą w  tych dniach 
ustalone przy czym i te  ulegną ob­
niżce.

lo tn ic tw o  ta k  sza len ie  się  rozw in ęło  
i  ty le  k rą ż y  ju ż  w  p o w ie trzu  a ero ­
planów , że  b y ły  ju ż  w y p a d k i zd e rze ­
n ia  sam olo tów  w  p o w ie trzu .

P odobnie d z ie je  się  z  kon fiden ta ­
m i. N iedaw n o  są d  r o z p a tr y w a ł sp ra ­
w ę o n ie leg a ln y  han del pap iero sa m i  
t .  zw . szw a/rcow anym i. W  tak ich  
spraw ach  p ra w o  k a rze  za rów n o  
sp rzedaw cę , ja k  i  n a byw cę. W  są ­
dzie  w y sz ło  na ja w , że  o b a j o sk a rże ­
n i b y li kon fiden tam i. Jeden  —  sp rze  
daw ca  szu k a ł n a byw cę, d ru g i  —  na 
byw ca, n a s ta w ił pu ła p k ę  n a  sp rze ­
daw cę.

S ą d  —  i  to  m u się ch w a li  —  obu  
k o n fiden tów  skaza ł.

To zd erzen ie  dw u ch  k o n fiden tów , 
św ia d czy , że  m u si ich być ogrom nie  
dużo i  ża łow ać n a le ży , że  M ały  
R ocznik  S ta ty s ty c z n y  n ie  p o d a je  n a ­
w e t w  p rzyb liżen iu , iie  tego  je s t  w  
Polsce.

G dy się  p o m yś li o te j  m asie  w szę -  
d obylsldcli oczu i  uszu , k tó re  n i­
c zym  nie różn iąc  się  od m ilionów  in ­
nych  oczu i u szów  ivszy s tk o  w id zą  i  
w szy s tk o  s ły szą , n a w e t to , czego nie  
w idać  i  n ie  słych ać, to  za c zy n a  się  
rozum ieć w y w o d y  re fe ren tó w  budże­
tow ych  w  S e jm ie  i  SeiM cie, k tó rzy  
tw ie rd z ili , że  w sto su n k u  do ludności 
k ra ju  m a m y  m n ie j p o lic ja n tó w , n iż  
np. A u s tr ia  i  szereg  in n ych  k ra jó w .

K onfiden ci pod  w zg lęd em  uzdo l­
n ien ia  p rz e w y żs za ją  po lic ję . Z do ln y  
p o lic ja n t w y k r y je  prZ estępstico  u  

c iągu  doby , bardzo zd o ln y  —  w  cią ­
gu  go d zin y , a p rze c ię tn y  ko n fid en t 
z  g ó ry  w ie, g d zie  i  k ied y  popełn ione  
zo stan ie  p rze s tę p s tw o .

P rze d  p arom a dn iam i S ą d  N a jw y i  
s z y  za tw ie rd z ił  ivyro k , sk a zu ją cy  
w yd a n y  p rze z  dw ie  n iższe  in s ta n c je  
sądow e n a  kon fiden ta , k tó ry  na leża ł 
do P a r tii  K o m u n is tyczn e j.

P o n iew aż od p a ru  la t w c ią ż s ły s z y  
się  n arzek a n ia  n a  w zro s t p r z e s tę p ­
czości w  P olsce , w a r to  by ło b y  z a s ta ­
now ić się , w  ja k im  s to p n iu  do w zr o ­
s tu  teg o  p rzy c zy n ia  się  zasłu żon a  
in s ty tu c ja  konfiden tów .

Jedno, co z  p o w yższeg o  w y n ik a  —  

to że  P O L IC Y J N Y M  p a ń s tw em  nie  
je s te śm y ... U L T IM U S ■

Nowy wice-minister
sprawiedliwości

Jak  nas zapew nia ją , now ym  wi- 
ce-m inistrem  spraw ied liw ości m a 
istotnie zostać  p. A. C hełm oń­
ski, rad ca  p raw n y  B anku P olsk ie­
go o raz  Izby P rzem ysłow o - H an­
dlow ej.

P. C hełm oński „pochodzi" —  
że tak  pow iem y —  z obozu „ n a ­
rodow ego". Jeszcze w  Sejmie r. 
1922 p iasto w ał m an d a t poselski 
z ram ienia tego „obozu".
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Trochę polemiki
Stwierdziliśmy niedawno, że 

w chw ili obecnej publicyści o- 
bozu katolickiego zdradzają u- 
roszczenia, któreby przed kilku 
la ty  m ogły uchodzić z i  niewia­
rygodne W kilku artykułach 
p odkreśla liśm y , że zaangażowa 
nie się K ościoła w walce poli­
tycznej po stron ie  reakcji spo­
łecznej, pozbawia Kościół mo­
żliw ości spełn ien ia  właściwej 
m u roli — odm iennej od zwy­
k łe j ro li jak iegoko lw iek  ugrupo 
wania politycznego,

Na te moje w yw ody  zarea­
gował z miejsca ks. Zygmunt 
C horom ańsk i w „Kurierze War 
szaw skim " stwierdzając dość 
gołosłow nie, że ci, którzy wy­
stępują przeciwko „polityce" 
K ościoła, zmierzają do tego, a- 
żc b y  zupełnie sparaliżować je­
go działalność we wszystkich 
dziedzinach.

Co się zaś tyczy samego za­
rzutu jed n o stronnego  zaanga­
żowania się w życiu politycz­
nym po stronie reak c ji ks. Cho 
romański stwierdza, idąc ś la ­
dom myśli Piotra Skargi, żę 
„Kościół Chrystusowy przez  
swoje sługi - kapłany stoi na 
straży moralności i rzeczą Ko­
ścioła jest pilnować i przestrze­
gać .gdzie jest grzech w polity­
ce, t. zn. gdzie ta  polityka nie 
zgadza się z moralnością chrze­
ścijańską".

Gdyby ks. Choromański, cy­
tując z impetem słowa Skargi, 
że Kościół wr politykę „wdawa 
się i wdawać się winien", po­
parł tę teze jakiemiś przykła­
dami, świadczącymi o tym, że 
istotnie Kościół stara się od­
działać na politykę w myśl 
wskazań etyki chrześcijańskiej, 
może by można poważniej po­
traktować tego rodzaju oświad­
czenie. W tak oderwanej nato­
miast postaci prawda ta wyda­
je się więcej niż wątpliwa.

Pomijając już bowiem histo­
rię i ograniczając się do zagad­
nień i trosk życia współczesne­
go, czy duchowieństwo, zwal­
czając rzekomo „grzech w po­
lityce" uznało np. za stosowne 
napiętnować sadystyczne i bar­
barzyńskie praktyki, stosowa­
ne w „obozach odosobnienia", 
gdziekolwiek one istnieją, choć 
te metody w nader niewielkiej 
mierze przypominają ideał chrze 
ścijańskiego wychowania?

Czy wyzysk kapitalistyczny 
spychający większość ludzkości 
na dno nędzy i upodlenia mo­
ralnego znalazł kiedykolwiek 
pogromcę swego w Kościele?

Czy barbarzyński i niczym 
nieusprawiedliwiony najazd 
Włochów na Etiopię nie był 
odpowiednią okazją do wydania 
walki przez Kościół „grzecho­
wi w polityce"?

Przykładów takich z życia 
bieżącego możnaby przytoczyć 
tysiące. Cóż znaczą piękne i 
wzniosłe zasady wobec takiej 
praktyki i takiego zastosowa­
nia?

Czy w świetle takich faktów 
można serio mówić o udziale 
Kościoła w życiu politycznym 
pod kątem jego walki o ideały 
chrześcijańskie?

Ks. Choromański stwierdza 
w uniesieniu, że„Kościól kato­
licki przypomina prawo Boże, 
piętnuje występek i zbrodnię 
już nie jednostkową, ale spo­
łeczną, polityczną, państwową 
czy międzynarodową".

Czy w świetle choćby po­
wyższych (i tysiąca podobnych, 
przykładów można tym słowom 
przypisywać jakąkolwiek war­
tość poza propagandową?

W praktyce bowiem życia 
codziennego udział Kościoła w 
życiu politycznym sprowadza 
się do milczącej aprobaty wszel 
kiego gwałtu s bezprawia, o ile 
nie szkodzi ono bezpośrednio 
interesom Kościoła.

Teraźniejsza walka Kościoła 
z hitleryzmem wypływa wyłącz 
nie z tych źródeł, same bo 
wiem barbarzyńskie metody hi­
tlerowców stały się naganne 
dopiero wtedy, gdy je zastoso­
wano do zwolenników Kościo 
ła. co go zmusiło do przerwa­
na majestatycznego milczenia 
w tej sprawie.

Oderwane jednak uroszcze- 
nia ks. Choromańskiego są ni 
czym wobec żakowskiego tu 
petu, zdradzanego przez nie­
których świeckich publicystów 
katolickich-

W wielkanocnym numerze 
„Prosto z mostu" w artykule
p. St. Piaseckiego znajdujemy 
serię zdań i opinii, które gdyby 
nie były pod. ne w całym ma­
jestacie czołowego artykułu, mo 
żnaby potraktować za materiał, 
nadesłany do „Cyrulika".

P, Piasecki tedy z żarliwoś­
cią biczownika i stygmatyka 
przeciwstawia prawdy objawio 
ne prawdom naukowym, wyno 
sząc kult bezmyślności na czo 
ło cnót ludzkich.

„Jakże dziś jesteśmy daleko od 
tej ponurej, obskuranckiej epoki, 
w której jednostronne i kruche 
hipotezy naukowe przyjmowano 
skwapliwie za dogmaty, a równo­
cześnie z lekkim sercem odrzucano 
prawdy objawione".
Czy ta epoka była tak „ob- 

skuranacka" jak ta, którą re 
prezentuje p. Piasecki swoją 
pochwałą bezmyślności i roz 
Ikliwiającej zaiste pokory — 
to kwestia dla niego, przypuść­
my, że przejrzysta, dla nas ró­
wnie niewątpliwa — lecz w od 
miennym sensie.

Zagadką jest dla nas, jak 
człowiek o pozorach pewnej

odpowiedzialności umysłowej, 
z całą powagą i namaszczeniem 
może wygłaszać zdania, któ- 
rychby się powstydził kleryk 
z Włocławka.

Pan Piasecki w imieniu ja­
kiegoś bliżej nieokreślonego 
„pokolenia współczesnego" 
pewnie uczestników blokady 
uniwersyteckiej) wyrzeka się 
„śmiesznych złudzeń" na temat 
konieczności poszukiwania ar 
gumentów i dowodów swoje; 
wiary.

Kiedy się czyta tego rodzaju 
uroczyste oświadczenia, mające 
wrzekomo znamionować epokę, 
a świadczące tylko o bezkres 
nym i niezgłębionym obskuran 
tyźmie piszącego, o co go na 
wet trudno posądzić — więc 
chyba o grę i programowe za­
kłamanie...

Można polemizować z ludź­
mi ,co do których ma się prze­
świadczenie, że wierzą w to co 
mówią, choćby to, co mówili, 
było niedorzeczne.

Staczać jednak polemikę ze 
swawolnym Dyziem, który rze 
komo chce być wyrzuconym 
przez okno wagonu pędzącego 
pociągu — bo to mu sprawia 
osobliwą przyjemność — było 
by rzeczą dość jałową i niezbyt 
ucieszną..-

Łamiemy więc pióro.
J. N. MILLER.

Przegrupowania i konsolidacje
W iara w Ligę Narodów i w mo­

żliwości uzyskania powszechnego 
bezpieczeństwa — głównie z winy 
wieloletniej fatalnej polityki kon­
serw atystów  angielskich — jest 
obecnie mocno nadwątlona. To 
też nawet państw a, gorąco przy­
w iązane do Ligi, szukają teraz za­
bezpieczenia pokoju także po za 
Ligą. Jesteśmy świadkami licz­
nych prób nowych przegrupowań, 
przesunięć, konsolidacyj.

Jednym  ̂ terenów najbardziej 
podatnych dla tego rodzaju ekspe­
rymentów jest Europa środkowa i 
południowa, czemu dziwić się nie 
można. Jest to bowiem teren krzy­
żowania i wpływów francuskich i 
częściowo angielskich z wpływami 
Niemiec i Włoch, a małe państwa 
tego terenu nie mogą sobie po­
zwolić na zadzieranie czy zerw a­
nie ani z potęgami Zachodu, an: 
z bliższymi im geograficznie potę­
gami faszystowskimi.

W obec zbliżenia Niemfee i Włoch, 
Austria, wzięta pod obstrzał hi­
tleryzmu, szuka doraźnego choćby 
schronienia w porozumieniu z Cze 
chosłowacją i Węgrami, dwoma 
krajami również bezpośrednio za­
grożonymi przez hitleryzm. Oczy­
wista, takie kurczowe chwytanie 
się sąsiadów, poróżnionych na 
punkcie terytorialnym od końca 
wojny światowej, nie może zape­
wnić Austrii obrony przed hitle­
ryzmem, nie mówiąc już o olbrzy­
miej przewadze militarnej Niemiec

„Rewolucja” na opak
N a s i  „ t o t a l i s e s ” p r z y  p r a c y

Z licznych — nawet bardzo licz 
nych — politycznych tygodników 
polskich (w tym dużo prawico­
wych) właściwie tylko jeden „Za­
czyn" naprawdę wytrwale i kon­
sekwentnie „pracuje" na rzecz 
„totalizmu" i „monopartii" w Pol­
sce. W prawdzie pisze czasami, 
że swoją „konsolidację" pojmuje 
jako „ewolucyjną" i „dobrowol­
ną" (?). Ale zaraz pośpiesznie do­
daje, że jeśli spraw a „dobrowol­
nie" nie zostanie załatwiona, w 
takim razie... pozostanie przymus.

Rzecz więc jasna. Każdy rozu­
mie. co zaczyna ten osobliwy „Z a­
czyn". Nawet konserwa polska (o 
czym niżej)' w zdraga się przed 
perspektywą monopartyjności w 
Polsce. Nawet „Myśl Polska", ul­
tra .  prawicowa, powiada, że z 
punktu widzenia wojskowego „mo­
nopartia" byłaby szkodliwa. Ale 
„Zaczyn" — nie, ten nie ma w ąt­
pliwości żadnych: wszystkie swe
siły poświęca walce z pozostałoś­
ciami demokracji w Polsce. Cie­
kawy to proceder, chociażby ze 
względu na charakter grupki lu­
dzi, pracujących w „Zaczynie" 
(pono bliską jest płk. Kocowi).

Bierzemy do ręki Nr. 12 tego 
pisma. Odrazu na wstępie w art. 
„Ewolucja czy rewolucja" widzi­
my, że wszystkie sympatie pp. 
„zaczyńców" są po stronie „rewo­
lucji"! Ewolucja, stopniowanie? 
ach fe! Tylko rewolucja, rodacy! 
Tak jest, tylko rewolucja. Naiwny 
czytelnik przeciera oczy. Ale my 
znamy tę zabaw ną terminologię 
na opak: wszak chętnie jej uży­
wają np. faszyści francuscy. „Re­
wolucja Narodowa". To taka so­
bie „rewolucja1' wstecz, na opak, 
taka — jeśli można się wysłowić— 
„reakcyjna rewolucja". Po prostu 
więc przew rót faszystowski, nic 
więcej. „Rewolucja" na rzecz „to­
talizmu" i „m onopartii". Piękne 
słówko dla marnych celów.

Ostrożni „zaczyńcy" zaraz pod 
kreślają, że głównie im chodzi o 
„psychiczną" „rewolucję". Ale 
i fen kawał już jest znany.

Tak „zaczyńcy" nawołują do 
„skoków", do odrzucenia mizernej 
„ewolucji" — bo to, powiadają, 
jest „tw órczość" (!!).

Rezultat tych skoków w niewia­
dome, tego postawienia na wielką 
twórczość swych narodów, okazał 
całą wartość wielkich zrywów 
psychicznych, nie obawiających się 
gwałtowności zmian, czyli rewolu- 
cji psychicznej i ustrojowej.
Aha! a więc i „ustrojow ej": ro­

zumiemy. Zachwalając swą oso­
bliwą faszystowską „rewolucję", 
„zaczyńcy" porozumiewawczo mru 
gają do swojej publiczki, by cza­

sem, broń Boże, nie pomyślała, żc

chodzi o rewolucję ludową. Ależ 
nie, skąd znowu! wszak w planie 
„Zaczynu" jest rewolucja z góry, 
a ludek poczciwy — cha, cha! — 
ma praw o tylko w iw a to w a ć  na 
cześć „w odza" i „elity":

Rewolucje, dokonane w pań­
stwach dynamicznych, poza pew­
nymi scenami z dramatu dojścia do 
władzy, są typu rewolucji od gó­
ry, gdzie udział mas, uciskanego i 
niezadowolonego ludu, sprowadza 
się do... pochodów i innych insse- 
nisacyj z gatunku widowisk tea­
tralnych.
To już są kpiny z oszukiwane­

go ludu... Ale idźmy dalej. Po tych 
wywodach ogólnych przechodzimy 
do Polski. Czy dla Polski nadaje 
się ta mizerna ewolucja? Nie! Czy 
trzeba więc zastosow ać „rewolucję 
z góry"? Tak, bezwarunkowo: 

Zastosujmy te rozważania do 
naszego położenia.

Czy Polska może stawiać na 
ewolucję, na powolne powiększanie 
swych, jakże nikłych, zasobów? 
Czy zabezpieczy nam ta droga za­
spokojenie konieczności państwo­
wych, dyktowanych nam z nieu­
błaganą logiką przez dynamicz­
nych sąsiadów?

Czy naprawdę obawiamy się me' 
tod rewolucji od góry, które po­
wszechnie zdały egzamin?

PI a nas państwowców odpowiedź 
je s t  jasna, ie  N I E t
Przynajmniej wyraźnie. To do­

brze. „Dynamiczny" „Zaczyn" nic 
ukrywa swych sympatyj dla me­
tody . Mussolinicgo i Hitlera. „Re­
wolucje z góry!" — oto program.

A wolno to tak agitow ać o tw ar­
cie za przewrotem ustrojowym, 
za „rewolucją", skoro innym w 
Polsce nie wolno nawet nieraz pi­
sać o ewolucji demokratycznej?— 
zapyta czytelnik. Oczywiście wol­
no, bo treść klasowa jest inna 
(widzieliśmy wszak przed chwilą 
próbkę pogardy dla „ludu").

Teraz już się nie zdziwimy, że 
w następnym artykule tenże „Za­
czyn" kpi sobie z wyborów i wv-

Ztfoiny e lektromonter
poszukuje pracy za skromnem wy­
nagrodzeniem. Jest to elektro- 
mor.ter-kablarz z 19-letnią prakty­
ką, samodzielny. Prowadził b u ­
dowy podstacyj i linij napow ietrz­
nych o niskim i wysokim napięciu, 
prowadził zarabianie kabli i t. d.

Mieszka w W ierzbniku — Mi­
chałów, woj. Kieleckie, ANTONI 
LUCKIEWICZ.

Oferty zg '- :ać albo w prost do 
W ierzbnika, albo na adres naszej 
Redakcji.

suwa zasadę „wyznaczania" —
oczywiście znów z góry. Jakie tam 
„w ybory"!—powiada — skąd spo­
łeczeństwo, ogół może posiadać 
kompetencje dla oceny — kompe­
tencji wybieranych? Przypuśćmy 
nawet; ale skąd w takim razie ci 
„wyznaczający" będą mieli te nie­
zwykłe kompetencje, fachowe i mo 
ralne, dla „wyznaczania" ludzi na 
posterunki? „Zaczyn" jest w kło­
pocie... Nagle przypomina sobie: 
Tak, to rzecz prosta — elita! Eli­
ta będzie „wyznaczała"! A „elita" 
wszystko wie.

Ale właśnie dlatego tak bardzo 
staranny musi być dobór grupy 
podstawowej. Muszą to być ludzie 
o kwalifikacjach bezspornych dla 
nieuprsedzonych. Ludzie, którzy 
znają się na ludziach, którzy po­
trafią uwolnić się od osadu przesą- 
dów, nawarstwień sentymentów i 
resentymentów, i w sposób rzeczo­
wy, ściśle obiektywny analizować 
ludzi i sytuacje.

Wartość obiektywna poczynań, a 
więc i  doboru ludzi, zaszpuntuje 
niezadowolenie.
„Zaszpuntuje"? A może nie? W 

Hitlerii np. tam tejsza „elita" jakoś 
nie „zaszpuntowała", i ferment 
szybko rośnie, patrz np. „Czas". 
A czy to „dynamicznie" wzmacnia 
państwo (o które rzekomo „za- 
czyńcom" chodzi), czy osłabia?

Ale przede wszystkim — skąd 
wziąć taką „elitę", która by na 
wszystkim się znała, która moral­
nie byłaby bez zarzutu, która pod 
względem klasowym byłaby „o- 
bjektywna"? Skąd?!

Tak, tu wyłazi szydło z worka. 
Tu „logika" nagle się urywa.

Skąd elita? Jak się upewnić, że 
to elita, a nie np. uzurpacja? I jak 
dyktaturę elity kontrolować i kry­
tykować, skoro idealnych ludzi na 
ziemi chyba niema?

„Zaczyńcy" są w pułapce. W ia­
domo dlaczego: bo pod pretek­
stem obrony państw a i jego siły 
forsuje się koncepcję rządów pew ­
nej grupy i klasy.

Nawet „Słowo" wileńskie rozu­
mie szkodliwość „m onopartii", 
stwierdzając, że (Nr. 87) „w yjała­
wia naród kulturalnie". 1 w ten 
sposób osłabia go. Ale „zaczyńcy" 
tego nie chcą rozumieć: zapatrzyli 
się we wzory włoskie i niemieckie.

Widzimy wyraźnie, że cała ta 
pseudo _ „rewolucja" na opak i 
cała ta teoria z nieba spadłej i nie 
kontrolowanej „elity" m ają rzeczy 
wisty cel i treść zgoła inną, niż 
te, które zazwyczaj się podaje w 
celach agitacyjnych: cele grupowe 
i klasowe. T aka jest ta  „rewolu­
cja"—bez maski!

K. CZAPIŃSKI.

nad trzema małymi krajami.
Dużą ruchliwość przejawia o- 

statnimi czasy Jugosławia. Po za­
warciu paktu „wieczystej przyjaź­
ni" z Bułgarią, podpisała ona 
przed kilku dniami układ politycz­
ny i handlowy z Włochami. Z 
dwoma sąsiadam i, z którymi była 
dotąd na stopie wrogiej, Jugosła­
wia teraz pogodziła się. Różnie 
ocenia się te posunięcia Jugosła­
wii, silne są zwłaszcza obawy, by 
ona nie przeszła do obozu faszyz­
mu i nie opuściła Małej Entęnty. 
W obawach tych jest niewątpli­
wie dużo uzasadnienia; Jugosła­
wia bowiem utrzymuje najlepsze— 
z pośród trzech państw  Małej En- 
tenty — stosunki z Niemcami; Ju­
gosławia dotąd nie naw iązała sto­
sunków dyplomatycznych z Rosją 
sowiecką; polityka wewnętrzna Ju 
gosławij — mimo puszczanych od 
czasu do czasu dla efektu zewnętrz 
nego pogłosek o demokratyzacji 
tego kraju — steruje ku totalizm o­
wi i Rząd przypuszcza obecnie 
atak na ostatni szaniec wolności, 
jaki pozostał w tym kraju, miano­
wicie — niezależne związki zaw o­
dowe. Nie należy jednak sądzić, 
że Jugosławia zerwie z Małą En- 
tentą. Nie, ona pozostanie w niej 
i nie zechce pogorszyć swych sto­
sunków ani z Francją, ani z An­
glią. Prowadzi ona politykę na 
dwa fronty, nie wiedząc, który z 
nich weźmie ostatecznie górę i 
pragnąc zabezpieczyć się na wszel 
ki możliwy wypadek.

M ała Entenfa wobec rosnącego 
na nią nacisku ze strony Niemiec 
i Włoch, zwiera się w sobie, ale 
mnożące się manifestacje solidar­
ności i zwartości Małej Ententy 
świadczą przecież, że czuje się 
ona coraz więcej zagrożona i że 
wielkie czyni wysiłki, by nie zo­
stała osamotniona.

Niepewny jest też los Ententy 
Bałkańskiej, której celem była o- 
brona przed zaborczością hitlery­
zmu i faszyzmu. Ale wobec m ane­
wrów Jugosławii, wobec zaryso­
wującego się odstępstw a Turcji, 
wobec hitleryzującej się Grecji— 
Ententa ta rozpada się wewnętrz­
nie.

Jednym z doniosłych wydarzeń 
ostatnich czasów jest aktywność 
faszyzmu na Bliskim Wschodzie. 
W ydaje się, że Włochom udało 
się wciągnąć Turcję w krąg swych 
imperialistycznych planów i od­
ciągnąć od dotychczasowej orien­
tacji politycznej; pomocny tu był 
Mussoliniemu zatarg  o Aleksan-

driettę. Pierwszym wyrazem no­
wego kursu Turcji jest jej układ 
„azjatycki" z Iranem, Irakiem i 
Afganistanem; nie jest to w praw ­
dzie związek pan-arabski, ale jest 
zaczątkiem związku pan - islam­
skiego, którego „protektorem " zo­
stał Mussolini. Ruch ten jest jesz­
cze młody i o przyszłości jego nic 
konkretnego na razie powiedzieć 
się nie da. W iąże się on także z 
losem szczepów afrykańskich, a 
więc i z wynikiem wojny hiszpań­
skiej.

W szystkie te przeobrażenia o- 
bracają się w stopniu większym, 
lub mniejszym dokoła „osi Ber­
lin — Rzym". Inny charakter m a­
ją zmiany, zapow iadające się jako 
przeciwstawienie się faszyzmowi 
i grożącej z jego strony wojnie.

Na pierwszym miejscu postaw ić 
należy usiłowanie Roosevelta po­
rozumienia się z Anglią i Francją 
w sprawach gospodarczych i poli­
tycznych. Największy opór staw iać 
tu będzie, prawdopodobnie, An­
glia, która dużo gada o swym przy 
wiązaniu do demokracji, ale jedno 
cześnie odrzuca „walkę ideologii" 
i chętniej porozumiałaby się z Hi­
tlerem i Mussolinim, niż z Blumem 
i Caballero. Ale porozumienie, m i­
mo to, nie jest niemożliwe, zw łasz­
cza w pewnym zakresie spraw  go­
spodarczych. Zbyteczne tłomaczyć, 
jak wielkie miałoby znaczenie te ­
go rodzaju porozumienie, naw et 
ograniczone; trzech największych' 
demokracyj świata.

Objawem dodatnim i rokującym 
duże możliwości jest próba konso­
lidacji państw  demokratycznych 
północy. Min. spraw  zagr. Szwe­
cji, tow. Sandler, złożył wizytę w 
Paryżu; w dniach najbliższych ma 
przybyć do Londynu premier duń­
ski, tow. Stauning; obie te  podró­
że mają ze sobą związek i zmie­
rzają nie tylko do zacieśnienia 
współpracy państw  północnych', 
ułatwionej obecnie po zwycięstwie 
demokracji w Finlandii, ale też do 
pozyskania dla tej w spółpracy tak­
że Anglii j Francji, do stworzenia
—jednym słowem—wielkTefeo blo­
ku demokratycznego w  Europie.

Inicjatywa socjalistów skandy­
nawskich, dążących poza tym do 
sojuszu wojskowego czterech kra­
jów Północy, zasługuje na gorą­
ce poparcie. Praca ich odbywa się 
cicho i bez efekciarskich gestów, 
ale jest to praca solidna i prze­
myślana. Oby przyniosła pożąda­
ny plon! (JMB)

Komunalne Kasy Oszczędności (K. K. 0 .)  
są dźwignią dobrobytu.

„Podciągnąć Polskę wyżej, by do­
równać mogła innym narodom" — 
oto jest drogowskaz Wodza Naczel­
nego ku rozwojowi życia gospodar­
czego, a przeto i potęgi obronnej 
Państwa.

Niezawisłości politycznej narodu 
towarzyszyć powinna niezależność 
ekonomiczna, oparta przede wszyst­
kim na spotęgowaniu sił własnych. 
Gromadzenie kapitałów, jako zaso­
bów energii zbiorowej, służyć może 
za sprawdzian dobrobytu powszech­
nego.

Komunalne Kasy Oszczędności (K. 
K. O.) w liczbie 365 są w Polsce — 
wzorem państw zachodnich — regio­
nalnymi zbiornicami, ogniskującymi 
nie tylko zaufanie ogółu miejscowe­
go, lecz i jego dorobek materialny.

Wszystkie K. K. O. łącznie z Kasą 
Galicyjską we Lwowie , i rusińską 
„Szczadnlcą" w Przemyślu, jedno­
cząc przy sobie z gćrą półtora milio­
na ciułaczy drobnych, reprezentują 
pokaźny zespół energii pieniężnej: 
bezmała 800 milionów zł. kapitałów 
i lokat (łączn:e z wkładami instytu­
cji prawno-publicznych i finanso­
wych).

Dzięki rozgałęzionej swej akcji 
kredytowej na potrzeby dolnych 
warstw narodu tworzą K.K.O. ożyw 
czy nurt dla dobrobytu ogólnego, 
skoro zespół drobnych pożyczkobior­
ców przekracza w< K. K. O. 800.000 
jednostek.

W Polsce odrodzonej zdołały K,
K. O. ugruntować sobie w tej dzie­
dzinie przodujące miejsce. Jednym z 
takich zakładów pieniężno - kredyto­
wych jest podstoieczna K. K. O. (na 
pow. Warszawski) z siedzibą w War 
szawie przy ul. Zgoda Nr. 7 (gmach 
własny), z Oddziałami: w Pruszko­
wie, Piasecznie, N. Dworze i Jezior­
nie.

Po ośmiu latach swego istnienia 
zgromadziła ta K, K. O. przeszło 
38.000 ciułaczy (kont oszczędnościo­
wych) przy ogólnej kwocie lokat i 
wkładów zł. 26,546.946.—, a rocznym 
obrocie z gćrą 163,000.000.— zł.

Za okres ośmioletni srwej działal­
ności zdołała ta Instytucja rozpro­
wadzić kredytów i pożyczek na sumę 
zł. 66,347.202.— (46.187 pożyczko­
biorców) na cele budowlane, zakup 
narzędzi i inwentarza, kupno krów, 
zakładanie sadów i t. p., stwierdza­
jąc żywotność finansową i gospodar­
czą doniosłość tej placówki na równi 
z innymi K. K. O. w Polsce. Pupilar- 
na gwarancja, jaką ustawowo zape­
wniają wszystkim K. K. O. — (nie­
zależnie od ich kapitałów własnych) 
— na poszczególnych regionach 
Związki Samorządowe — (jako gwa 
ranci w myśl Rozporządzenia P. Pre 
zydenta Itzplitej o K. K. O ) — sta­
nowi trwałe podłoże zaufania a za­
razem i kontroli grosza publicznego.
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Walka w głębinach oceanu
pomiędzy człowiekiem a potworem morsem

Na ekranach amerykańskich po 
jaw i się niebawem jeden z najsen 
sacyjnieiszych filmów przyrodni­
czych, ilustrujący walkę człowie­
ka z rekinem. Bohaterem filmu jest 
znany sportowiec amerykański 
26-letni F. Wallace, który w swej 
ojczyźnie zdobył rozgłos jako „po 
gromca rekinów11. Walkę tę Wal­
lace uprawia a z zamiłowaniem, 
które porównać można z zapałem 
hiszpańskiego torreadora. Ryzyko 
walki rozgrywającej się w głębi­
nach wód jest równie wielkie, jak 
na arenie. I tu i tam człowiek u- 
zbrojony w szpadę, lub jak Wal- 
lace w zwykły nóż, staje oko w 
oko z rozszalałym zwierzęciem.— 
Od jednego ruchu zależy często 
jego zwycięstwo lub śmierć. Jak 
dotychczas Wallace wychodził z 
tej walki zawsze zwycięsko, choć 
nie bez poważnych poszwanko- 
wań. Pewnego razu siiny okaz re 
kina uderzeniem ogona wgniótł 
swemu prześladowcy część czasz 
ki. Ciężko ranny Wałlace z tru­
dem wydostał się na powierzch­
nię, gdzie oczekiwała go zbawcza 
łódź. Zręczna ręka chirurga, który 
uszkodzone miejsce zastąpił sre­
brną płytką, uratowała mu życie. 
Za drugim razem wyszedł z wał­
ki z pogruchotanymi kośćmi. Je­
dynie największym wysiłkiem wo- 
d Wallace wypłynął równocześ- 
uie niemal z olbrzymim cielskiem 
zabitego przez siebie rekina.

Niebezpieczna żyłka myśliwska 
odezwała się w Wallacie zupełnie 
niespodziewanie. Pewnego dnia 
Wallace przechadzając się nad 
orzegiem Oceanu, w pobliżu miej 
5ca, gdzie wieczór poprzedni na­
stawił sieci na ryby zauważył na­
głe szarpnięcie pływaków przy­
trzymujących sieć. Bez namysłu 
skoczył w głębiny. W tej samej 
chwili rzucił się na niego rekin z 
rozwartą groźnie paszczą. Uciec 
— to była pierwsza myśl Walla­
ce^, który poraź pierwszy znalazł 
się oko w oko z krwiożerczym po­
tworem, Na ucieczkę było jednak

już za późno. Bez wahania W a l­
lace wbił w otwartą paszczę „ ty ­
grysa morskiego" ramię i udusił 
go. Odtąd stał się zamiłowanym 
łowcą tych bestyj. Odjyażny do 
szaleństwa, rozmiłowany w ryzy­
ku, rzuca się uzbrojony w długi 
nóż do walki.

Perypetie tych nierównych zma

gań zostały niedawno sfilmowa­
ne przez specjalną ekspedycję na­
ukową, badającą życie na głębi­
nach morza karaibskiego, rojące­
go się od rekinów. Walka Wal­
lace^ z potworem morskim będzie 
najbardziej sensacyjnym momen­
tem tego ciekawego skąd 
filmu.

JaK to było na wystawie światowej
urządzonej w Paryżu w 1887 roku

Posłuchajmy co mówią stare 
kroniki:

„Inauguracji Wystawy sprzyja­
ła najpiękniejsza pod słońcem po­
goda — odbyła się ona w dniu 1 
kwietnia w obecności stu tysięcz­
nych tłumów. Cesarz i Cesarzowa 

inąd , przybyli w karocy przed bramą 
i Wystawy punktualnie o godzinie

2 po poi.". Ceny wejścia wahały 
się od 1 fr. do 2 fr. 50 w zależno­
ści od godzin. Ale za to, o błogo­
sławione czasy!, wystawiający nie 
opłacali miejsc pod pawilony i 
kioski. Wystawa odbyła się wśród 
sielankowego nastroju urozmaico­
nego różnymi atrakcjami, jak np. 
pięknym akw-arium wody słodkiej

Wpływ żołądka na bieg historii
Sziycel króla Karola, majonez ks. Mayenny i poziomki marsz. Grouchy

żołądek jest nie tylko regulato- bardziej prozaiczna! 
rem serca, ale odgrywa ważną ro- wiedeński.

sznycel

lę we wszystkich innych dziedzi­
nach życia, nie wyłączając histo­
rii na dowód czego kilka anegdo­
tek:

Zacznijmy od najbliższych nam 
wydarzeń.

W październiku 1921 roku świat 
został zelektryzowany wiadomoś­
cią o nagłym przyjeździe cesarza 
Karola do Węgier zachodnich, 
gdzie czekały na niego wojska ge­
nerała Lehara, które miały zapro­
wadzić Karola na tron węgierski. 
Wszystko było przygotowane.
Pian zamachu opracowany był w 
najdrobniejszych szczegółach. Po­
ciągi, któremi wojsko z królem na 
czele wyruszyć miało pod Buda­
peszt stały pod parą. W Budape­
szcie panowała konsternacja. La­
da chwila oczekiwano pojawienia 
się królewskich pułków. Wymarsz 
ich opóźnił się jednak tak długo, że 
Rząd zdołał w międzyczasie opa- . 
nować całkowicie sytuację i wy-

Cesarz Karol, który przybył sa­
molotem, po wylądowaniu w O- 
denburgu kazał sobie podać ulubio 
ną potrawę sznycel po wiedeńska, 
której brak odczuwał na wygnaniu 
w Szwajcarji. Delektując się naro 
dową potrawą, cesarz stracił dro 
gocenny czas, w którym mógł byl 
v/ygrać koronę i tron. Tak to nie­
winny sznycel wpłynął na zmianę 
linii dziejowej w basenie naddu- 
najskim.

W podobnych okolicznościach 
przegrał bitwę książę Mayenny 
brat Henryka de Guize, przywód­
ca „świętej Ligi", która wystąpi­
ła do walkj z Henrykiem IV. Ks»ą- 
żę, znany smakosz zajadał z ape­
tytem kurczę na zimno, podane w 
sosie spreparowanym według re­

cepty księcia z drobno siekanych nie byl zdolny do wykonania prze- 
jaj, oliwy } soku cytryny, gdy mu sianych mu rozkazów i Grouchy, 
doniesiono o zbliżaniu się wojsk który miał uniemożliwić połącze- 
ilenryka IV. Książę, kończąc swój nie się armij Bluechera z walczą-
przysmak, nie zdążył dosiąść ko 
nia i sprawić swych szyków, na 
które już nacierały szeregi nieprzy 
jacielskie. Bitwa pod Arques za­
kończyła się klęską „świętej Ligi" 
i

cymi ostatkiem sił wojskami an­
gielskimi pod wodzą Wellingtona. 
Bitwa była w pełnym toku. Woj­
ska francuskie powstrzymały bo­
hatersko napor armii Wellingtona.

utrwaliła we Francji panowanie i Napoleon, mając dokładne wiado 
Henryka IV. ( mości o ruchach przeciwnika, skśe

A wszystko przez marne kurczę 
w sosie, od jego twórcy księcia 
Mayenny nazwanym a la mayan- 
naise, skąd powstało nasze okresie 
nia „majonez".

Najsławniejsza przegrana w hi­
sterii z winy Bachusa spotkała 
Napoleona pod Waterloo. Zawi­
nili tu dwaj najwybitniejsi mar­

cował całą swą uwagę na opera­
cje armii marszałka bluechera i po 
stanowił za wszelką cenę nie do­
puścić do połączenia się sił koali­
cyjnych. Wielki wódz po wydaniu 
marszałkowi Grouchy rozkazu u- 
dania się pośpiesznym marszem na 
spotkan,e Bluechera, nadaremnie 
oczekiwał wiadomości o przepro-

szałkowie cesarza: Ney, który taki wadzeniu zarządzonego manewru.
uraczył się starym burgundem, że

słać przeciwko buntownikom od­
działy ochotnicze, które pod Bu- 
daors zadały druzgocącą klęskę 
wojskom Karola, biorąc jego sa­
mego do niewoli.

Jaka była przyczyna opóźnienia 
akcji przygotowanej konspiracyj­
nie od szeregu miesięcy! — Naj-

m
isarza

Do Bieguna Północnego
wyruszyła wyprawa lotników sawieck cii

Z Moskwy wystartowało 5 so­
wieckich samolotów do raidu, któ 
rego celem jest biegun północny. 
Wyprawa ma charakter naukowy 
W  skład ekspedycji wchodzi 10 
badaczy i uczonych, którzy przy 
pomocy spadochronów opuszczą 
się na ląd w okolicy bieguna. Rów 
nież na spadochronach zostaną 
spuszczone na ziemię wszystkie

przedmioty i aparaty naukowe.—
Ekspedycja polarna pozostanie w 
okolicach podbiegunowych przez wydano u wiceprezesa Tow. mi-

Wileńscy literaci i dziennikarze 
żydowscy przeżywali nielada emo­
cje. Do Wilna przybył przed kilku 
dniami osobnik w zaniedbanym 
stroju i zgłosiwszy się do pism ży 
dowskich oraz przedstawicieli ży­
dowskiego społeczeństwa, olwiad 
czył, że jest autorem popularnej 
sztuki „Ludzie na krze" dr. Wer­
nerem, z pochodzenia żydem i że 
zmuszony był opuścić Niemcy.

Przedstawił on dowody, że jest 
doktorem medycyny i filozofji oraz 
pomocnikiem reżysera Reinhardta.

Dr. Wernerem zainteresowały 
się sfery artystyczne i literackie 
żydowskie Wilna, na cześć jego

cały rok. Uczeni mają się zająć 
również badaniami meteorologicz 
nymi, koniecznymi ze względu na 
projektowane uruchomienie linii 
lotniczej Moskwa — San Francis­
co. Trasa tej lin ii będzie prowadzi 
ła przez okolice arktyczne.

O iiił rozrywek umysłowych
ZADANIE NR. 23.

uł. S. Kozicki.

Litery w kratkach oznaczonych 
dadzą rozwiązanie, które można 
podać bez wyrazów pomocni­
czych.

Znaczenie wyrazów: Poziomo. 
f .  Skorupiak, żyjący na dnie 
*zek. 2. Płyn wytłoczony z owo­
ców. 3. Przyrząd, wskazujący na 
kierunek prostopadły. 4. żartuje, 
drwi — zaimek. 5. Zaimek — li- 
*era (fonetycznie). 7. Grobla, ta* 
ńha — rodzaj głosu (w chórze!.

Bionowo: 1. Część sztuki. 2) 
^haruję — wrzący płyn. 3. Pie­
rd z ę ,  przynoszące dochód. 4. 

'^rwsze litery nazwiska i imienia

So
anego działacza socjalistyczne- 

j^1 — mieszkanie pszczół. 5. 0-
w es czasu. 6. Łączenie poszczegół 
J[Ch części w całość. 7. Zwiedzę 

htowe — flisak. 8. Część wozu. 
,agroda: mies. prenumerata

lo tn ik a " .

ZADANIE Nr. 24.
Wizytówki.

uł. R. Griinbaumówna. Łódź.
Ewa Czorcka.
Fela Nottesik.
Gienia Kęplar.
Jaki jest zawód tych pań?
Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadań z poprzed­

niego numeru: zad. Nr. 21: W io­
sna! wiosna! Zadanie nr. 22 K i­
ev- -ka.

Nagrody za rozwiązanie zadań 
z poprzedniego numeru wyiosova 
li:

Książkę — Witold Pacer, Sierpc 
ul Św. Wawrzyńca 2.

Prenumeratę: Safron Szymo-
niuk, Stawiszcze, poczta Czerem­
cha, pow. Brzuski N./B.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
K. N. Warszawa. Szarady nie wy­

druku jemy-
Tl, G. Łódź. W izytów ki d ru ku je ­

my.
/. G. Zadania zatrzymujemy.
D M. Brok. Rebusik zawiera błąd 

< Wursz-wa). Logogryf już nie ak­
tualny.

J. D. Łódź. Zadanie nie do druku. 
Żeton możecie nabyć w OKR PPS. 
Miejskim. Łódź, Kościuszki 29.

W jednym z przyszłych numerów 
rozpoczniemy druk konkursu R. V. 
z p u n k ta m i.

Zadania z tego N-ru należy nad­
syłać do dnia 8-go kwietnia na a- 
dres naszej Warszawskiej Redakcji 
(W arecka 7 ).

łośników teatru żydowskiego przy 
jęcie, na które przybyi kwiat ży­
dowskiej literatury i prasy z W il­
na.

Rzekomemu dr. Wernerowi oka 
zywano niezwykle względy. W 
teatrze dano mu honorowe miej­
sca, gdzie zasiadł w otoczeniu naj 
wybitniejszy literatów i dziennika­
rzy żydowskich. Na bankiet przy­
był m. in. aktor żydowski Jonas 
Turków, występujący w teatrze 
żydowskim, który ze zdziwieniem 
zauważył, że podający się za dr 
Wernera człowiek nie jest auto­
rem znanej sztuki, 'furkow bowiem 
poznał dr. Wernera w Niemczech

chcąc nabyć prawo przekładu je­
go sztuki na żargon.

Turków zwrócił się do rzekome 
go dr. Wernera i ostrzegł go, by 
na tychm ia s t opuścił Wilno, inaczej 
bowiem będzie... oddany w ręce 
policji.

Po bankiecie, kiedy już wszys­
cy dowiedzieli się o mistyfikacji, 
udano się do mieszkania rzekome­
go Wernera, lecz nie zastano go 
w domu....

Prasa żydowska, która zamieś­
ciła obszerne artykuły, poświęcone 
Wernerowi i jego sztuce, otrzy­
mała zawiadomienie z Białegosto­
ku i Brześcia n. Bugiem o pojawię 
niu się tam również osobnika, po­
dającego się za dr. Wernera i o 
wyłudzeniu przezeń większej iloś­
ci pieniędzy. Wobec tego zawia­
domiono policję.

Osobnik, który jest człowiekiem 
wykształconym i włada biegle ję­
zykami: niemieckim, czeskim, fran

Pod wieczór zrozumiał swą poraż­
kę. Bluecher połączył się z Welling 
tonem. Co się stało, czyżby Grou 
chy zdradził? Nie, to nie możliwe! 
Tymczasem przyczyna opóżn.enia 
zbawczego manewru, który prze­
prowadzony w odpowiednim cza­
sie, byłby niechybnie zdecydował 
o zwycięstwie Napoleona i tym sa 
mym o dalszym rozwoju historii, 
była natury wysoce prozaicznej. 
Marsz. Grouchy zauważywszy po 
drodze polanę, pokrytą poziomka 
mi, kazał zatrzymać się wojsku, 
zsiadł z konia i spokojnie raczył 
się smakowitymi jagodami. 22.000 
armia ...czekała bezczynnie z bro­
nią u nogi, aż jej wódz nasyci swe 
łakomstwo, a o kilkanaście kilome 
trów rozstrzygał się w tym czasie 
tragiczny los cesarza, Francji i Eu 
repy...

gdzie można było oglądać stulet­
nie karpie, złowione w stawie w 
Fontainebleau, przejażdżka „ba­
teau - mouches", które specjalnie 
sprowadzono z Lyon, gdzie od kil 
ku miesięcy służyły do regularnej 
komunikacji rzecznej. Owe statki 
— omnibusy były niemal jedynym 
środkiem lokomocji łączącej wy­
stawę z centrum miasta. Ile mu­
sieli wycierpieć paryżanie z po­
wodu braku środków komunika­
cji, o tym świadczą stare kroniki, 
gdzie pełno utyskiwań na arogan­
cję fiakrów i wysokie napiwki,— 
pełno skarg z powodu odległości 
stacji kolejowej Saint - Lazare i 
konieczności wystawania w ciągu 
długich godzin w kolejce, oczeku 
jąc w prażących promieniach słoń 
ca na ów sławetny „bateau-mou- 
che" z Lyonu. „Nie każdy może 
być Rofszyldem lub ks. Metter- 
nich" woła rozpaczony kronikarz 
a propos owego „polowania na 
fiakry", które mu widocznie bar­
dzo dokuczyło.

Ale mało komu wiadomo jest, 
że to nawskroś pacyfistyczne 
przedsięwzięcie, jakim niewątpli­
wie była wystawa paryska, o ma 
ły włos nie rozpętała burzy dy­
plomatycznej między Francją i 
Prusami: podczas podziału tere­
nów pomiędzy różne państwa 
przydzielono Stanom niemieckim 
teren podzielony na 3 równe czę­
ści- jedną przeznaczono Austrii, 
drugą Prusom a trzecią innym Sta 
nom Konfederacji niemieckiej. W 
międzyczasie miała właśnie miej­
sce 7-dniowa kampania między 
Austrią i Prusami, która się zakoń 
czyła bitwą pod Sadową z poraż­
ką Austriaków. Bismarck zażądał, 
aby Austrię usunięto z terenu wy­
stawowego, przeznaczonego dla 
wystawców niemieckich. Z tru­
dem udało się zatarg zlikwido­
wać.

PKzUŁKlz m a r k ą  ZAKONNI
s to s u j*  się:
i a k o  B ta u iu jĄ C t  ŻO ŁĄ D E K . 
p r z y  c i e r p i e n i a c h  W ĄTROBY. 

k a o m i e r n e j  OTYŁOŚCI, 
uśmierzacie HEMOROIDY

f  PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI i  *  URODNYM 
ś r o d k i e m  PRZECZYSZCZAJĄCYM.

u ł v c i ł  I - I  0 I6UŁKI  NA n o :

P erszy  strajk oKupatyjny
w  s s z ^ e s f is i i lc is  a t£S ła \aS $ ig S J«fisn

SiRsaoifri wynalazek
Samolot pędiony n ftą iM m l  b e z j y

Wychodzące w Sydney pismo 
codzienne „Standard11 przeżywa 
ostatnio poważne kłopoty spowo 
dowane ciężkimi warunkami ma- 

cuskim i angielskim, prowadził dy terialnymi. Wydawnictwo zadłu- 
skusje o literaturze i sziuce. Prasa j.yło się poważnie w papierni, w 
żydowska początkowo przemilcza- końcu zaś musiano wstrzymać wy 
'a tę historię, obecnie jednak zmu pfacanie pensyj personelowi tecii- 
szona była podać do wiadomości nicznemu. Krok ten w pierwszym 
publicznej, że padła ofiarą spryt- pędzie uderzył w zecerów, któ­

rzy w liczbie 28 postanowili pójść 
śladami kolegów amerykańskich i 
ogłosić strajk okupacyjny.

Strajkujący po wydaniu ostat­
niego numeru w ubiegłym tygod­
niu nie podążyli do domu, tylko 
pozostali na noc w drukarni, śpiąc 
na podłodze i spędzając czas na 
grze w karty. Nazajutrz dziennik

nego oszusta.
Donosi o tym krakowski 

Kur. Codz.“
,11.

Na lotnisku w Pradze odbywał 
się w tych dniach lot próbny sa­
molotem, pędzonym naftą zamiast 
benzyny. Samolot, jak zaznacza 
„Prager Tageblatt", posiadał zwy 
czajny silnik, który dopełniony tyl 
ko został pewnym urządzeniem 
dla przemiany nafty w kwas wę­
glowy i wodór. Pilot startował 
przy popędzie benzynowym, jed­
nak w trzeciej minucie otworzył 
przewód naftowy, tak że dalszy 
dwugodzinny lot odbył przy uży­
ciu nafty jako materiału popędo­
wego. Wynalazek ma wielkie zna 
czenie, gdyż w każdej chwili sa­
moloty czechosłowackie mogą 
zmienić materiał popędowy a. lot-

Sio tysięcy lat
Przeprowadzone niedawno w odpowiadają zmiennym okresom

nik pozbawia się największego ry 
zyka: możliwości eksplozji mate­
riału popędowego. Równocześnie 
lotnictwo uniezależni się od dowo 
zu zagranicznej benzyny, bowiem 
nowy wynalazek umożliwia uży­
wanie także olejów, produkowa­
nych z węgla. Wreszcie wynala­
zek o tyle jest pożyteczny, że 
silnik zużywa tego materiału 
o jedną trzecią mniej niż benzyny 
O ile dalsze próby wykażą prak­
tyczną użyteczność wynalazku, to 
oznaczałby on zwrot w rozwoju 
lotnictwa. Wynalazek czeskiego 
inżyniera wzbudził wielkie zainte 
resowanie również w Anglii.

Niemczech w okolicach Halle ba­
dania geologiczne doprowadziły 
do niezwykle ciekawego odkrycia 
Na pewnej głębokości badanych 
pokładów geologicznych natrafio­
no na blok węgla kamiennego, — 
który wykazywał jaśniejsze i ciem 
niejsze smugi. Dalsze badania po­
zwoliły na ustalenie, że smugi te

suszy i deszczów, jakie panowały 
przed około 100.000 laty w ów­
czesnym, tropikalnym klimacie E- 
uropy. Jak obliczono wytworze­
nie się górnych pokładów żyły wę 
glowej, na która natrafiono pod 
Halle trwało 40.000 lat, środko­
wych 20.000, a dolnych 40.000 
lat, razem więc 100.000 lat.

tająca, stosunkowo przywiązana 
do tego organu, zaczęła szturmo­
wać administrację z zapytaniem 
dlaczego nie ukazuje się numer. 
Dowiedziawszy się o właściwych 
powodach niewydrukowania świe 
żego numeru pisma, postanowiła 
dokonać zbiórki na pomoc dla 
strajkujących i ich rodzin nie o- 
trzymujących od dłuższego czasu 
wynagrodzenia za pracę. W pierw 
szym dniu kwesta, jaką urządzo­
no w lokalach Sydney przyniosła 
przeszło 93 funty zbioru. Kwotę 
tę niezwłocznie rozdzielono wśród 
rodzin strajku^cych.

Pomimo tego dobroczynnego 
nastawienia czytelników, strajku­
jący nie doszli dotychczas do 

się nie ukazał. Zaintrygowana I porozumienia z właścicielami wy 
tym wydarzeniem publiczność czy | dawnictwa.

„ B ł ę k i t n i  s ! o w i c y “
Ti u ariurzy miejscy p*ry:k!ei fiie oty

W ubogich domach Montmartre 
v/ Paryżu powstała w gronie mło­
dych ludzi, nadaremnie szukają­
cych pracy, myśl stworzenia ory­
ginalnego chóru muzycznego. Za­
brakło instrumentów — wobec 
czego postanowiono wyćwiczyć 
się w artystycznym gwizdaniu. — 
Jako nauczyciela zaproszono sta­
rego artystę cyrkowego, słynnego 
Rudolfa, który szybko i sprawnie 
pokierował ćwiczeniam i i próba­
mi.

Nie upłynęło dwuch miesięcy — 
kiedy na podwórzach Paryża po­
jawili się muzycy, którzy miast 
nucić sentymentalne tanga lub pła 
ezliwe serenady rozpoczęli gwizda 
nie. Melodyjnie brzmiały gwizdy, 
gdyż zaciekawieni mieszkańcy sze 
roko otwierali okna, by podziwiać 
udatny debiut ulicznych domoro­
słych muzyków.

Szybko rozniosła się popular­

ność zespołu, który mógł sobie 
pozwolić na piękne garnitury w 
niebieskich deseniach. Odtąd uli­
ca nazwala ich „błękitnymi słowi­
kami11. Jak donosi prasa paryska, 
zespół otrzymał propozycję wystą 
pienia z jednej z najmodniejszych 
kawiarni przy placu D‘EtoiIe. Po­
za tym grupa „błękitnych słowi­
ków'1 podejmuje po świętach wie! 
kanocnych tournee po głównych 
centrach Francji.

Członkowie zespołu, należąc do 
najdemokratyczniejszych warstw 
ludności koncertować będą głów­
nie na podwórzach. Tylko na cia­
snych i szarych podwórzach miej 
skich, gdzie zrodziło się nasze 
gwizdando — mówi kierownik 
zespołu — pragniemy wskrzesić 
niękną i wzniosłą tradycję truba­
durów miejskich — oddających 
swą sztukę na usługi mas.
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Jeszcze sfera sza ki oszustów ubezpieczeniowych w
ś l e d z tw o  w  sp ra w ie  trzec ie j a - j  p ra c y  to w a rz y s tw  ubezpieczeni© - 

{ery zn a n e j  n a  Ś ląsk u  sza jk i  o s z u - l w y c h ,  p od ję l i  się ubezpieczen ia  
s tó w  u bezp ie c zen io w y ch :  L eon a  j f ik cy jn ych  o só b ,  k tó re  n as tępn ie
B u c h a l ik a  z P io t ro w ic  ś l .  o ra z  T y ■ j uśm ierca li ,  ro z p o rz ą d z a ją c  po d ro -  
m o te u s z a  U do lfa  z O rze sza  i j e g o j b io n y m i  p ieczęc iam i u rzędu  s tanu  
s ą s ia d ó w — A d e h y k a  K u czeka  i  J a  
n a  K usia  zo s ta ło  ju ż  za k o ń czo n e  
i a k ta  p r z e k a z a n o  p ro k u ra to ro w i  
u la  s p o rz ą d z e n ia  a k tu  o sk a rże n ia .

Ł ączn ie  z tą  a fe rą  o b w in io n y c h  J  O g o d z .  13.40 w y ru sz y ł  z Cho- 
je s t  8  o só b ,  z Buchalik iem  i Udo!- ( r z o w a  p o c ią g  w io zący  gó rn ik ó w

cy w iln ego  je d n e j  m ie jscow o śc i  
ś l ą s k a .

Ł ączn ie  ’ s z a jk a  B u ch a lika  p o ­
sz k o d o w a ła  ludzi n a  k ilkase t  ty ­
s ięcy  złotych.

i Tragiczna gonitwa za pracą!
fcm n a  czele. W esz l i  oni w  p o s i a ­
d an ie  sp isó w  o b y w a te l i  ś l ą s k a ,  u- 
b ezp ie c zo n y ch  d a w n ie j  w  niem iec­
kich to w a rz y s tw a c h ,  ja k ie  s trac iły  
p r a w o  dz ia łan ia  w  Polsce  i r o z p o ­
częli w ś ró d  nich akc ję  n a  rzecz 
rea l izac j i  po lis  u b ez p ieczen io w y ch ,  
t. j. o  z w r o t  sk ła d e k  z tych t o w a ­
rz y s tw .  W  ten  sp o s ó b  zdoła l i  w y -  i 
łu d z ić  polisy  i p e łn o m o c n ic tw a  od  
k ilk use t  osób .

M a ją c  ju ż  je, p rz e p ro w a d z a l i  
l ik w id a c ję  p re ten s j i  o b y w a te l i  poi 
sk ich  w  N iem czech  i in k aso w al i  
b a rd z o  w ie lk ie  sum y, k tó rym i się 
dzielil i,  z a in te re s o w a n y c h  z a ś  zb y  
w a l i  n iczym , tw ie rd z ąc ,  że nie zao  
lali n ic w y w in d y k o w a ć .

Z a  część  ty ch  o s z u s tw  sz a jk a  
B u cha l ika  o d p o w ia d a ła  już  p rzed  
S ąd e m ,  ty m c z a se m  jed nak  w y sz ły  t 
n a  j a w  d a lsze  o s z u s tw a  ; z g ło s i l i , 
się  da ls i  p o sz k o d o w a n i .  i

Kiedy ju ż  a fe ra  się w y k ry ła ,  I 
U do ił  i B ucha lik ,  w y p u sz czen i  na 1 
w o ln a  s top ę ,  sp e c ja l izu jąc  się w  
o s z u s tw a c h  u b e z p ie c zen io w y ch  i ? 
zn a ją c ,  j a k o  byii agenc i ,  sp o s ó b  I ^

?  o " r a d n i a  

S w i a d o m e g o  
Macierzyństwa
imienia dr. medk 
i.  3udzlńs!;'e -Tyllckla;
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Z a p o b ie g a n ie  c iąży , leczenie chorób 
ko&iecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
W torek, czw artek, sobota — 9—12 

Poniedziałek, środa, p iątek  — 5 — 7

po lsk ich  d o  Belgii.
J a k  s tw ie rd z o n o ,  w ś ró d  j a d ą ­

cych  z n a jd o w a ło  się 9  o sób ,  nie  
u p ra w n io n y c h  do  w y ja z d u  i nie za" 
r e j e s t r o w a n y c h  p rz ez  F undu sz  
P ra c y ,  o s o b y  te  o d s ta w io n o  z p o ­

w ro te m  d o  Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie -  
g ° .

W  czas ie  p rz e ja z d u  p o d  m o s tem  
ja d ą c y  n ie lega ln ie  n a  d a c h u  w a g o  
nu 20-letni H e n ry k  T o m a la ,  u d e ­
rzy ł g ło w ą  o w y s ta j ą c y  p rę t  ż e ­
lazny ,  d o z n a ją c  ciężkich  ran .  Ban 
n e g o  o d w iez io n o  do  szp i ta la .

i  W i l l i
w  B y d g o sz c z y

Gf&ra pracy
W kamieniołomie w Maciejko- 

wicach wydarzył się tragiczny wy 
padek, którego ofiarą padł robot­
nik Augustyn Hapart,

W czasie pracy Hapart uderzo­
ny zestał w głowę dużym blokiem

kamiennym, doznając pęknięcia 
czaszki i złamania kręgosłupa. W 
drodze do szpitala nieszczęśliwy 
robotnik zmarł. Władze prowa­
dzą dochodzenia w powyższej 
sprawie.

R;t2GjU\ów bud wianph i c ap ie ln i s5 ych 
o s t r z e g a  s i ę  p r z d  w y l a i d e a  do K n k o w a  
z powodu sirdjKu.

Z ZagłęU.a Dabrowskiega
' -   l i l iT l {Wm...SOEiiwa.«ą z nrozyzną

1 W o b e c  s ta łeg o  p o g a r s z a n ia  się , d ż in y  za ro bk i ,  zo s ta ły  sp ro w a d z o -  
I sy tu ac j i  k la sy  robotn iczej ,  Klub !
[ r a d n y c h  P P S .  w  Z aw ie rc iu  złożył
[ n a  po s ied zen iu  R ady  M iejskiej in- 
i te rpelac ję ,  w  k tó re j  p o ru s z a  kw e- 
?stję  d ro ż y z n y .

( R a p to w n y  i d o tk l iw y  w zro s t  
d ro ży zn y  —  s tw ie rd z a ją  in te rp e ­
lanci —  s ta n o w i b a rd z o  g ro źn e  
n ieb ez p iec zeń s tw o  d la  ś w ia t a  p r a ­
cy, k tó r e g o  b a rd z o  s k ro m n e  i nie- 
w y s t r a c z a ją c e  n a  w y ż y w ien ie  ro-

Za kulisami T-wa „Europa"
Z kół p ra c o w n ic z y c h  p iszą  do 

n a s :
Właścicielami Tow. Ubezpie­

czeń „Europa" są: Izaak Goldman 
craz jego wspólnik Heiiodor Wie­
czorkowski, którzy jednocześnie 
są „likwidatorami** wspomnianego 
Towarzystwa.

! P r y w a tn y  m a ją te k  o b u  ty ch  p a ­
n ó w  s ię g a  m i l io n o w y ch  k w o t :  3 
t a k  I z a a k  G o ld m a n  jest w ła śc ic ie ­
lem  o lb rz y m ie j  k a m ien icy  p rz y  ul. 
K ró lew sk ie j  27, o r a z  p a ła c y k u  w 
Konstancinie. Kapitalistyczne przy  
z w y c z a je n i a  p. G o ld m a n a  n ie  p o ­
zw o li ły  m u  n a  b u d o w ę  n o rm a ln e j

willi podmiejskiej; urządził sobie 
luksusowy pałac, którego części 
umeblowania były sprowadzane z 
zagranicy.

„Skromne" zarobki wspólni­
ków ZAINTERESOWAŁY WRE­
SZCIE ODPOWIEDNIE WŁADZE.

I ci sami panowie są nadal „li­
k w id a to r a m i"  T o w .  „Europa", o d ­
m a w ia j ą  w y p ła ty  s łu sz n y ch  o d ­
p r a w  s t r a jk u j ą c y m  p ra c o w n ik o m  
T o w .  „ E u ro p a " ,  a  to  w  ty m  cela, 
a b y  u m oż l iw ić  s o b ie  je sz cze  z a ­
ro b k i  n a  „dobrov . o ln e j"  l ikwidacji ,  
z a  co  z a p ła c ą  s z e ro k ie  rzesze  u- 
bezp ie czo n y ch .

pas.ii „UD i K i  Qimm buciki

ne  poniże j  jak ieg o k o lw iek  m in i­
m um  egzystencji .

G łód  i n ę u z a  w które j  już  żyją 
bez ro bo tn i ,  z a g lą d a  w oczy  i tym 
n a w e t  ro b o tn ik o m , k tó rzy  w tej 
chw ili p racu ją .

In te rw e n c ja  s a m o rz ą d u  m o g ła ­
by  d e c y d u ją c o  w p ły n ą ć  n a  z a h a ­
m o w a n ie  d ro ży zn y ,  o r a z  na  
zm nie jszen ie  tej d y sp ro p o c j i ,  j a k a  
zachodzi m iędzy  za ro b k a m i,  a  ce­
nam i a r ty k u łó w  p ie rw sze j  p o ­
trzeby .

W  konkluzj i  in te rp e la c ja  z a p y ­
tu je  E a rz ą d  M ia s ta  co uczynił ,
a b v  z a p o b ie c  d o  zw y żk i  cen a r t y ­
ku łów  p ie rw sze j  p o trz e b y  —  
w zg lę d n ie  co z a m ie rz a  uczyn ić  w  
k ie ru nk u  p rz e c iw d z ia ła n ia  d a ls z e ­
mu w z ro s to w i  d roży zny .

P ró cz  teg o  k lub  ra d n y c h  PPS. 
złożył je s zcz e  je d n ą  in terpelację ,  
w  k tó re j  z a p y tu je  Z a r z ą d  M ia s ta  
co uczyn ił  w  sp ra w ie  z w ro tu  s p e ­
c ja ln e g o  p o d a tk u  p ra c o w n ik o m  
m iejsk im , s to so w n ie  do z g ło s z o ­
n eg o  w n io sk u  Klubu R ad ny ch  
P P S .  n a  224 pos ied zen iu  R ad y  
M iejskiej w  dniu  5 s tyczn ia  1937 
roku.

(Kor. w łasna) .

O d  d łuższego  ju ż  czasu  sp r a w a  
w y n a g ro d z e ń  je s t  p o w o d e m  u ty s ­
k iw ań  ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  
m iejskich , k tó rzy  m u szą  g łod ow ać ,  
bo p re z y d e n t  m ias ta ,  p. B arc iszew  
ski, n ie chce  z a w rz e ć  now ej u m o ­
w y  zb io ro w e j  (!!).

O d  ko g o  za leży  los p ra c o w n i­
k ów  m ie jsk ich ?  C zy  nie m a  w  tym 
d ec y d u ją ceg o  grosu  R ad a  M ie js ­
ka, z ło ż o n a  z o b y w a te l i  m ias ta ,  
k tó rzy  w  ob ro n ie  sw oich  w y b o r ­
c ó w  potraf i l i  w y s u n ą ć  jedyn ie  z a ­
lecenie, b y  „ p o s t a r a n o  się** p o d ­
nieść za robk i .  W iem y ,  że by ł to  
je d y n y  uk łon  w  s tro nę  w y b o rc ó w  
i je d y n a  m o ż l iw ość  ra d n y ch  R oszą  
ka  i B igońsk iego ,  b y  w y k a z a ć ,  że 
ob cho dz i  ich d o la  ro b o tn ik a  z a ­
k ła d ó w  m iejskich . T y lko  czy to  
p ra c o w n ik o m  tym  coś pom ogło ,  
je s t  b a rd z o  w ą tp l iw e ,  bo p o d w y ż ­
ki n a ra z ie  n iem a.

Nie u lega  n a jm nie jsze j  w ą tp l i ­
w ośc i,  że  k ie row n icy  Ch. Z. Z., ja k  
ró w n ież  Z Z P , m a ją c  sw oich  p rzed  
stawicie l i  w  R ad z ie  Miejskiej, nie 
p o tra f ią  czy nie chcą  u jąć  się za  
losem tych, k tó ry ch  rzek om o  re ­
prezen tu ją .

C zy  g ło d o w e  w y n a g ro d z e n ia  
k rz y w d z ą  ty lko  p ra c o w n ik ó w ?  
P o z w a la m y  sob ie  n a  tw ierdzen ie ,  
że Z a rz ą d  M iejski k rzy w d z i  w s z y ­
stk ich  o b y w ate l i ,  a  tak że  kupiec- 
tw o, b o  p ien iąd ze  te nie  z o s ta ły ­
by  i t a k  w  kieszeni p ra co w n ik a ,  
a  b y ły b y  zuży te  na  zak up y .

K iedy o s ta tn io  zab ie ra l i śm y  g łos  
w  sp ra w ie  ro b o tn ik ó w  z t e r e n u ' 
b y d go sk iego ,  „D z ienn ik  B y d g o s ­
ki" pozw olił  sob ie  na  tw ierdzen ie ,

ważenia zawarcia umowy zbio­
rowej i unormowania płac, spra 
wy te do dziś dnia nie zostały 
uskutecznione, pracownicy u- 
ważają takie traktowanie za 
n'eobywatelskie i domagają się 
niezwłocznego zawarcia umow'y 
zbiorowej. W przeciwnym razie 
będą zmuszeni zastosować przez 
swoją organizację te środki, któ­
re stoją do ich dyspozycji.

2) Pracownicy domagają się 
podwyżki zarobków w takim 
procencie, w jakim podrożały 
artykuły pierwszej potrzeby, to 
jest o 40%, w myśl wskaźnika 
drcżyźnianegc. Zaznaczają, że 
przy obecnym wynagrodzeniu w 
czasie, kiedy wszystko drożeje 
i przy opłacie dość wysokiego 
komornego, są zupehre wyczer­
pani, wobec czego wyżej wy­
mieniona podwyżka jest konie­
czna".
N a  to  p ro s te  i j a sn e  p o s ta w ie ­

nie s p r a w y  p raco w n icy  d o m a g a ją  
się odp ow ied z i .

P o d w y żk i  d la  p ra c o w n ik ó w  miej 
skich!

Z. Kwarta.

Ratfio k r a k o w s k i e
N IE D Z IE L A , 4 kw ietnia 

8.18 Muzyka ludowa z  płyt. 8.25. 
Pog. ro ln .: „B rak  opieki nad mało­
letnim i". 8.40 M arsze z płyt. Po 
nab. koncert ork. sym f. 13. Pog.: 
„Tendencje klasyczne we współczes­
nym  dram acie" — K r. Grzybowska. 
16. Muzyka z płyt. 19.15 P rogram . 
19.20 Rec. fo rt. p ro f. Przeorskiego. 
19 50 W łoskie duety W yk.: J . Unic­
ka (sopr.), M. T w ardów na (mzsopr.) 

ze ty lko  inne zw iązk i  b ron ią  r o - | K .  Meyerhold (akom p.). 20.30 W iad.
sportowe.

PO NIED ZIAŁEK, 5 kwietnia.
7.25 K ilka inform acji. 7.30 Muzy­

k a  por. (p ły ty ). 14.00 W iad. gospo­
darcze. 14.05 Popularny  koncert (pły 
ty ) . 15.15 M uzyka z p ły t. 15.30 P io ­
senki polskich p ieśn iarzy  (p ły ty ). 
15.55 Aud. d la  dzieci: O tym  jak  
słońce zgasło — obrazek M. Dynow- 
skiej. 18.25 Popularne melodie (p ły­
ty ) . 18.45 P rogram .

bofn ików .
T e ra z  skolei w y p a d a  na m  p o s ta  

wić py tan ie ,  n a  k tó re  k a ż d y  w  Byd 
g o szczy  zn a jd z ie  o d p o w ied ź ,  ty lko  
zam ilk n ą  d z ia łacze  „ C h rze śc i jań ­
sk ich"  zw . zaw . C o  zrobili  oni dla 
rzesz p raco w n ikó w ' m ie jsk ich?

U p ra w ia n e  p rzez  n ich  m e to d y  
nie są  rze te lne , bo  p o le g a ją  n a  p ro  
szeniu, b y  z a a n g a ż o w a n o  jak iego  
pupila ,  a le  nie b ron ią  śm ia ło  i 0 - 
tw a rc ie  in teresu  o g ó łu  p ra c o w n i ­
k ów  miejskich.

Chodzi o  s ta ra n ie  w  k ie runku  
p o p ra w y  b y tu  w szy s tk ich  p r a c o w ­
ników , a to spełn ia  szcze rze  i bez 
zas t rzeżeń  Z w ią z e k  P ra c o w n ik ó w  
K om unalnych  i Ins ty tucj i  U żytecz-  
ności Pub licznych  w  Polsce , k tó ­
rego od d z ia ły  w  B y d go szczy  w y ­
s łały  p o d  ad re sem  Z a rz ą d u  M ie j­
skiego, n a  ręce  p re z y d e n ta  B arc i-  
szew sk iego ,  list, w y s u w a ją c y  n a ­
s tęp u jące  p o s tu la ty :

1) P o n ie w a ż  z  p o w o d u  c a ło ­
ro cz n e g o  p r z e w l e k a n i  i lekce-

Radio śląskie

Z a k ła d  P c l o l h  i z o -  8 A L U S ”  Moniuszki 7,tek 3 18 68
Siiteao.oĘjuTii/ j . - c m k i e l e  w / s u s k i  W w  a

Pokoje po.edyócze i wspólne. Nowoczesne komtortowe urządzenia

N IE D Z IE L A , 4 kwietnia
6. Surm y śląskie. 8.18 Spraw a ref. 

rolnej na Śląsku —  pog. L. K ohutka 
8.30 K oncert życzeń. Po nab. fragin 
opory ,Aida". 13. Co słychać na 
Ś ląsku? — A. Mikulski. 16. H. Hup- 
pertz  (p ły ty ). 16.20 Młodzież rob. 
na  wyższych uczelniach — pog. E. 
IVawrzonia. 19.15 K oncert solistów. 
19.45 P rogram . 19.50 Aud. pogodna 
w opr. St. Ligonia. 20.80 Wiad. sport.

PO NIED ZIA ŁEK , 5 kwietnia.
6.00 Pieśń. 6.03 M uzyka lekka 

(p ły ty ) 7.25 W iad. bieżące. 7.30 Mu 
zyka lekka i taneczna (p ły ty ). 11.30 
Aud. dla młodzieży. 13.00 Koncert 
życzeń. 13.15 G ra o rk iestra  Jo ie  
W olffa, a S te fan  W itas śpiewa (pły 
ty ) . 13.58 W iad. giełdowe. 15.15 M u­
zyka lekka — (p ły ty ). 15.40 Orkie 
s tra  Opery W arszaw skiej pod dyr 
O. S traszyńskiego (p ły ty ). 18.25 Na 
początku sezonu piłkarskiego na Ślą 
sku —  pog. 18.35 N asze tańce (p ły ­
ty ) . 18.45 P rogram .

L L Bentley i W. W. AM en

sra
1 7 / „przeklętych" doktorow? — wtrą

MICRf
({irzekłst! 2 arg etek ego R .  K o g e E & w n y )

— ...i tak, aby nie było żadnego ryzyka — podcu- 
nął mu Blight z cieniem uśmiechu.

— Wyjmuje mi pan słowa z ust — rzekł Raught. — 
Aie chcę tylko powiedzieć, że staiy — to znaczy 
pan Randolph — nie był głupcem, jeżeli nawet miał 
czuie serce-.. W iem jedno, proszę pana — jeżeti 
chciał tu zobaczyć się z kimś tak, aby nie można 
było usłyszeć rozmowy — zazwyczaj wyznaczał spot­
kanie na środę wieczór, a w tedy zawsze miałem w y­
chodne — i otwierał drzwi sam.

— Powiadacie, że nie był głupcem — zauważy* 
inspektor sucho.

Raugbt zignorował tę obraźliwą uwagę. —  A co 
się tyczy dr. Fairmana, to nazwisko jego nie raz było 
wymieniane w rozmowach między panem Randol • 
phem a panem Verney em, Pan Verncy przywiązy­
wał wielką wagę do jakiejś specjalnej pracy, którą 
dr. r*airman wykonywał w szpitalu d!a umysłowo 
chorych, ale jaka to była praca — nie mam pojęcia, 
r-aawaio mi się, że pan Randolph nie był nią lak 
bardzo zachwycony; — mówił o niej dosyć lako- 
micznie. Raz, pamiętam, powiedział, że najgorsze 
li tych „przeklętych" doktorów...

— Powiedział: 
cił Bligh.

Lokaj zawahał się. — Nie, proszę pana, ale użył 
jakiegoś wyrażenia, którego znaczenie było mewą! 
pliwie takie same. Powiedział, że najgorsze u nich 
jest, że często sami dostają bzika 11a jakimś punkcie, 
— a że tak powiedział, na to mógłbym przysiądz.

Na twarzy inspektora ukazał się znowu lodowaty 
uśmiech-

— Powiedziałem, że nie jesteście głusi — zauwa­
żył. — A czy coś jeszcze o  dr. F&irmanie doszło do 
waszych uszu?

— Nie pamiętam nic.
BUgh westchnął lekko.
W tej chwili ten bardzo pożądany Fairman — je­

żeli odpłynął nocnym okrętem, na co wskazywały  
pozory — mógł wciąż jeszcze przebywać u celu swei 
podróży w Dieppe. Z drugiej jednak strony istotny 
cel jego podróży mógł raczej znajdować się gdziein­
dziej —  i możliwe było, że teraz z każdą chwilą od 
dalał się coraz bardziej — tam, gdzie nie mogła go by 
już dosięgnąć długa ręka angielskiego prawa.

Inspektor skierował się do telefonu w  saloniku 
i wkrótce rozmawiał z tym samym urzędnikiem, 
z którym skomunikował się poprzednio. Powtórzył 
krótko — celom przekazania tej wiadomości do 
D'eppe — opis podejrzanej osoby, podany przez 
Raughta, i polecił, aby niezwłocznie przeprowadzo­
no badania w szpitalu dla umysłowo chorych im 
Randolpha w Claypole, gdzie dr. Fairman był le ­
karzem.

— A teraz — podjął rozmowę z lokajem, który 
stał niepewnie, czekając, aż inspektor zwróci na 
niego znowu uwagę. — Przed wyjściem wyłożyliście 
ubranie wieczorowe waszego pana?

— Tak.
— A wyłożyliście maszynkę?

- Nie. N5*-1" potrzebował s?ę goVć w .’rczo 
rem. Zostawiłam maszynkę na półce w łazience, 
razem z innymi m-zvborami do bolenia

— A czy była na nici
— Nałożyłem świeża żyletkę, aby była gotowa na 

następny dzień- Pan Randolph lubił mieć codzien­
nie świeżą.

— A kiedy znaleźliście jedo '-•‘ało, zauważyliście, 
że maszynka leży na gotowalni?

*7— Nie. Byłem zbyt zdenerwowany, aby zwracać 
uwagę na tego rodzaju rzeczy.

— Nie widzieliście nawet, że na podłodze było 
dużo brązowego papieru 1 sznurka?

Raught spuścił oczy.
— Teraz, kiedy pan o tym mówi, przypominam so 

bie, że w :dzia*em rozrzucone papiery pod oknem, 
jak gdyby ktoś otwierał paczki. W yszło mi to z pa­
mięci —  doprawdy! Ale nie dotknąłem niczego.

Inspektor chrząknął. Miał wrażenie, że lokaj od 
powiadał na te wszystkie pytania z taką szczerością, 
na jaką tylko potrafił się źdobyć,

— Może w iecie — zapytał — czy pan wasz trzy 
mał w sypialni jakieś kosztowności?

r a d i o w y

U KUCZ T S T U sci ru un i.jc .B O W E  
KU, CZCI SZYM ANOW SKIEGO
W niedzielę dnia 4 kw ietn ia około 

godz. 19.30 przybyw a na  Dworzec 
Główny pociąg ze zwłokami K arola 
Szymanowskiego. Polskie R adio 
tran sm itu je  na w szystkie swoje roz­
głośnie m om ent przyw iezienia zwłok 
ś. p. K arola Szymanowskiego do sto ­
licy. N a pół godziny przed p rzy ja ­
zdem pociągu program  radiow y n a ­
dawać będzie m uzykę poważną, po 
czym po m arszu żałobnym rozpocz­
nie się reportaż  red. Tadeusza S trze- 
telskiego, od tw arzający przebieg uro 
czystego pow itnia zwłok W ilekiego 
M uzyka n a  Dworcu Głównym w W ar 
szawie.
BIEG SZTAFETOW Y RASZYN — 

WARSZAWA
Bieg sztafetow y R aszyn —  W ar­

szawa o nagrodę przechodnią Polskie 
go R adia, organizow any w dniu 4-go 
kw ietnia przez Społeczny K om itet R a 
diofonizacji K raju  i W. O. Z. L. A. 
wzbudził olbrzymie zainteresow anie.

Zainstalow ane na PI. M arszałka 
Piłsudskiego m egafony podawać bę­
dą przebieg zawodów na  całej trasie . 
T ransm isja  z biegu nadana będzie od 
godz. 14.C>0 do godz. 14.30.
KONCERT POŚW IECONY TWÓR­

CZOŚCI A LFREDA  STADŁERA. 
Jednym  z najpopularniejszych ”  

Po-lsce dyrygentów  je s t lwowianin 
Adolf S tadler. Liczne zespoły chó­
ralne zdobywały pod jego ba tu tą  w a­
w rzyny na  zawodach śpiewaczych w 
różnych m iastach Polski.
W związku z 25-leciem twórczości 
A . S tad lera  nadaje  Polskie Radio 
koncert w niedzielę dnia 4 kw ietnia 
o godz. 12.03. W koncercie weźmie 
udział I I  chórów lwowskich, orkie­
s tra  lwowskiej filharm onii i a rty s tk a  
opery M aria Popowiczówna.

„KOŁYSANKI RÓŻNYCH 
NARODÓW ".

W niedzielę dnia 4.4 o godz. 21.20 
usłyszą radiosłuchacze m iłą audycję 
nadaną z K rakow a na  w szystkie roz 
głośnie polskie. Będzie to  reportaż 
muzyczny, którego treśc ią  są  koły­
sanki różnych narodów. Część wokal 
ną audycji w  w ykonaniu w ybitnej 
śpiewaczki H. Zboińskiej - Ruszkow­
skiej uzupełni tek s t literacki.

Radio warszawskie
N IE D Z IE L A , 4 kw ietnia.

8. Polonez wielkanocny. 8.03 A u­
dycja  dla wsi. 8.50 Dziennik por. 
9] T ransm . nab. z bazyliki św. Ja n a  
w T oruniu . Po nab. ok. g. 10.30 Słyn 
ni w irtuozi (najnow sze n a g ra n ia ) .
12. H ejnał z K rakow a. 12.03 K on­
cert poświęcony twórczości A lfreda  
S tad le ta  w 25-lecie p racy  m uzycznej.
13. P rzeg ląd  te a tra ln y . 13.12 Muz. 
operetkow a w wyk. ork. P . R. pod 
dvr. M. M ierzejewskiego z udz. A. 
W rońskiego (teno r). 14. T ransm isja  
fragm en tu  biegu rozstaw nego „R a­
szyn -  W arszaw a" 14.30 K oncert 
w ileńskiej ork. salon, pod dyr. WŁ 
Szczepańskiego. 15.30 Aud. d la wsi. 
16. Muzyka lekka z płyt. 16.30 P re ­
m iera  słuchów.: „Podkrakow skie n a ­
mówmy". opr. St. Juchy  17. Konc. 
sym f. w- wyk. ork. sym f. F ilharm o­
nii krakow skiej pod dyr. St. L idzki- 
Śledzińskiego z udz. B. W oytowicza 
(ofrf i 19. „M echanizm powieści sen 
sacy inej" — szkic lite r. A. Galisa. 
19 15 P rogram . 19.20 K oncert rozryw  
kowy z płyt, 20.20 W iad. sport. 20.40 
Przegląd  polityczny. 29.59 Dziennik 
wiecz. 21 „Zaręczyny speakera” — 
skecz J . N ikitina. 21.20 „K ołysanki 
różnych porodów" — repo rtaż  m uzy­
czny H. Zboińskiej - Ruszkowskiej 
(z K rakow a). 21.50 T ransm . ze Lwo­
w a: zakończenie meczu piłkarskiego 
Pogoń (Lwów) — G arbarn ia  (K ra ­
ków) z płvt. 22.05 M uzyka ta n .—g ra  
m ała ork. P. R. pod dyr. Z. G órzyń­
skiego z udz. s ió str Burskich.

PO N IED ZIA ŁEK , 5 kw ietnia.
6.30 Pieśń. 6 83 G im nastyka. 6.50 

Muzyka (p ły ty ). 7.15 Dzień. por. 
7.25 P arę  inform acji. 7.8p M uzyka 
(p ły ty ). S.00 Aud. dla szkół. 11.30 
Aud. dia szkół. 12.00 H ejnał. 12.03 
M ała Ork. P. R. pod dyr. Z. G órzyń­
skiego. 12.30 Od w arsz ta tu  do w a r ­
sz ta tu  — aud. poświęcona rzem iosłu 
szewskiemu — w oprać. red . G indry- 
cha. 12 50 Dzień, połud. 15.00 W iad. 
gosnod 15.15 W iązanki i pieśni o p e ­
retkowe (p ły ty ) 15.55 W szystkiego 
po trochu  — aud. dla dzieci. 16.15 
Skrzynka językowa. 16.30 Ork. man- 
dolinistów z W ełnowca pod dyr. Boń 
cza - Tom aszewskiego (z K atow ic). 
17.05 Związki gospodarcze Śląska * 
Pomorzem — wygł. W. OLszewicz (z 
K atow ic). 17.20 R ecital śpiewaczy 
W iktora S to tts ‘a. P rzy  fo rt. prof. 
Ludwik U rstein . 17.50 Znakom ity 
botanik — M arian Raciborski (w  
20-lecie śm ierci) — wygł. prof. A. 
Wodziczko (z  Poznania). 18.00 Pog. 
ak t 18.10 Przem . K ier. Okr. U rzędu 
W F. i P . W. Lublin (z W arszaw y). 
18.15 W iad. sportowe. 18.25 M uzyka 
lekka (p ły ty ). 18.45 P rogram . 18.50 
N ajw ażniejsze odm iany ziem niaków 
rakoodpom veh — wygł. R. P ili (z 
Katow ic). 19.00 A udycja żołnierska. 
19.30 N a m orsk iej fali— leikka aud. 
m uzyczna W. H ausm ana (ze Lwo­
w a). 20.15 Recital skrzypcowy I. 
W oissenbcrga. P rzy  fo rt. prof. L ud­
wik U rstein . 20.45 Dzden. wiecz. 
20.55 Pog akt. 21.00 A ugust W ilkoń 
ski —  kaw aler krzyża naturalnego—  
wieczór lite rack i w oprać. S. W asy- 
lewskiego (z Poznania). 21.30 Chór 
Ju randa . 21.55 Konc. symf. w wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. H ansa Rosbauda 
z udz. M. Z&bejdy - Sum ickiego — 
tenor. Słowo w stępne w ygłosi dr. 
E m ilia E lsnerów na. 2,3.00 Muz. tan . 
(p ły ty ). 23.30 M iędzynarodow y Kon 
g res ociem niałych —  przem . w jęz- 
esnerancldm  kpt. J a n a  S ilhana (z* 
Lw ow a).
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Strajk górników w St. Zjedno­

czonych został zażegnany przez 
podpisanie nowej umowy, która 
przewiduje podwyżkę płac. Umo­

wa wygasa 1 kwietnia 1939 r. 
Górnicy powrócą do pracy w po­
niedziałek.

Prez. Roosevelt nie zwołue
konferencji międzynarodowej

Mała Ententa
wyraża swe sympatie dla Francji

Prez. Roosevelt oświadczył, że 
pogłoski prasow e o rzekomych za 
miarach Prezydenta zwołania kon 
ferencji międzynarodowej są bez-

We Francii

podstawne. Roosevelt powtórzył 
oświadczenia sekretarza stanu Hul 
la, dodając, iż oddają one ściśle 
jego poglądy.

Stanowisko partii radykalnej
wobec wypadków w Clichy

PAT. donosi z Paryża, że na po
siedzeniu federacji Sekwany partii 
radykalnej, om awiana była spra­
w a krwawych wypadków w Cli­
chy.

Fakt, że jeden z członków zarzą 
du federacji Sekwany p. Perney 
wziął udział w pogrzebie ofiar i na 
w et wygłosił przemówienie, co- 
praw da bez upoważnienia stronni­
ctwa, wywołał burzliwą dyskusję. 
P. Perney był zmuszony tłomaczyć 
się, w yjaśniając, że brał udział w 
uroczystości pogrzebowej nie jako 
członek stronnictwa radykalnego, 
lecz jako działacz samorządowy.

Podniesiono również spraw ę od

powiedzialności za krwawe wypad 
ki. Przewodniczący komitetu stron 
nictwa w Clichy oświadczył, że 
jakkolwiek radykali nie byli od po 
czątku zwolennikami żądania 
kontrmanifestacji przeciwko zebra 
niu partii społecznej, w końcu wy 
razili na nią swą zgodę ze wzglę­
du na utrzymanie jednolitości fron­
tu ludowego. Muszą jednak stwier 
dzić, że pierwotne zobowiązanie 
komitetu organizacyjnego co do 
utrzymania spokoju i porządku nie 
zostało uszanowane przez „niektó 
re partie posługujące się szyldem 
frontu ludowego dla własnych ce 
lów“.

Na zakończenie obrad stałej ra ­
dy Małej Ententy został wydany 
w piątek wieczorem komunikat.

Komunikat ujął w jedenastu 
punktach wyniki obrad. Stwierdza 
on pewną poprawę w sytuacji mię 
dzynarodowej Europy, w szczegół 
ności w dziedzinie gospodarczej.

Rada Małej Ententy wyraża swe 
sympatie dla Francji oraz goto­
wość rozszerzenia i pogłębienia 
stosunków politycznych i gospo­
darczych z innymi krajami, a 
przede wszystkim z sąsiadami.

Państw a Małej Ententy wyraża 
ją życzenie, by rokowania wszczę

te pomiędzy wielkimi m ocarstw a­
mi w celu zaw arcia nowego ukła­
du lokameńskiego zakończyły się 
pomyślnie.

Następnie komunikat zaznacza, 
że Mała Ententa jest przeciwna 
konfliktom ideologicznym.

W  końcu stała rada Małej En­
tenty z zadowoleniem przyjmuje 
do wiadomości układ bułgarsko- 
jugosłowiański i włosko - jugosło­
wiański, w yrażając przekonanie, 
że nie narusza on zobowiązań ist­
niejących między państwam i Małej 
Ententy.

W  piątek rano w ydarzyła się w 
południowej części Londynu, nie­
daleko stacji Victoria, katastrofa 
kolejowa, w której zginęło 7 osób, 
a około 50 odniosło rany. 19 osób 
jest ciężko rannych. Podmiejski 
pociąg elektryczny wiozący praco­
wników biurowych ż przedmieścia 
Londynu do City wpadł na wiaduk 
cie na drugi pociąg, również prze 
pełniony pasażeram i, który stał 
przed stacją podmiejską Battersea.

Natychmiast po zderzeniu podjęto 
akcję ratunkową, którą jednak nie 
zwykle utrudniał fakt, że katastro­
fa nastąpiła na wysokim wiaduk­
cie pod główną linią kolejową. Wy 
dobywanie zabitych i rannych z 
pod gruzów odbywać się musiało 
niezwykle powolnie i trwało kilka 
godzin. Katastrofa na kilka godzin 
sparaliżowała podmiejski ruch ko 
lejowy.

CCi i i i  narodowe*,.!; " . .
w Unii południowo - afry kańsk ej

Ogłoszono rozporządzenie, za­
w ierające szereg ostrych postano­
wień przeciwko prowadzonej na 
terytorium Unii południowo - af­
rykańskiej akcji narodowo-„socja- 
listycznej'1. Na podstawie tego roz

porządzenia wszelkiego rodzaju 
działalność polityczna i udział w 
organizacjach politycznych dozwo 
lone są wyłącznie obywatelom bry 
tyjskim.

Nad Zatoką Perską i w Transjordanii
Samoloty angielskie zbombardo­

wały siedziby plemienia arabskie 
go „A l-Jaber“ z nad Zatoki Per. 
skiej, które odmówiło płacenia wy 
znaczonych przez Rząd brytyjsk; 
podatków.

**
*

W  Transjordanii wydano zakaz

noszenia i posiadania broni. Za 
kaz ten wywarł wielkie wrażenie 
wśród plemion arabskich. W ko 
łach politycznych twierdzą, że 
wprowadzenie tego prawa stano­
wi wstępne przygotowanie do 
:mmigracji Żydów do Transjor- 
danii.

Niemcy kupirą kartofle w Polsce
Niemieccy agenci handlowi w 

Polsce kupują znaczne ilości kar­
tofli dla fabryk krochmalu w Nie 
niczech. Z Wielkopolski odeszły 
duże transporty kartofli do Nie­
miec, a dalsze są przygotow yw a­
ne.

Poza Polską kupują Niemcy

kartofle dla celów przemysłowych 
w Czechosłowacji i na Węgrzech. 
W Czechosłowacji chcieli Niemcy 
zakupić 1500 wagonów kartofli, 
ale tranzakcja została narazie za­
w arta tylko na 400 wagonów.

(P ress).

Ceny żelaza w Polsce i zagranicą
^R ozpoczęta w  Polsce przez prze 
c^ st hutniczy kampania o zwyżkę 
* ? żelaza i stali śledzona jest z 
^ ‘nter»sowaniem przez zagrani­
cę Kraje europejskie, zmuszone 
*ły ltnP ortow ania su ro w có w , znała 

podobnie jak Polska w o-  
L ^ .^ g ad n ien ia  cen żelaza i wy- 

hutniczych, to też kanipa- 
ceny w Polsce budzi tam 

5*echną uwagę.

Plan podziału Palestyny
„Daily Herald11 wystąpił z sen-, 

sacyjną wiadomością, że obradu­
jąca w Londynie Komisja Królew­
ska dla Palestyny rozważa obec­
nie rzekomo możliwość podziału 
Palestyny między Arabów i Ży­
dów.

W edług dziennika istnieją dwa 
plany podziału: Pierwszy przewi­
duje stworzenie dwóch niezależ­
nych organizmów państwowych, 
a mianowicie dominium żydowskie 
go, obdarzonego samorządem w 
ramach Imperium Brytyjskiego, 
oraz zupełnie niezależne państwo 
arabskie. Drugi plan ma przewi­
dywać podział Palestyny na auto­
nomiczne kantony żydowski i a- 
rabski na wzór federacji szwaj­
carskiej w ramach mandatu bry­
tyjskiego. W edług planu pierwsze 
go, Żydzi otrzymaliby część nad­
brzeżna. na której mógłby os ied lić

się milion żydów. Ludność żydów 
ska w Palestynie wynosi obecnie 
400 tys. Państwo arabskie obejmo 
wałoby pozostałą część Palestyny 
— Transjordanię. Plan ten przewi 
duje, że arabska część Palestyny 
zostałaby wcielona do Transjorda­
nii, pod suwerennością Emira Ab- 
dullaha.

Jerozolima i inne miejscowości, 
posiadające specjalne znaczenie
dla świata chrześcijańskiego zosta 
łyby umiędzynarodowione na za ­
sadzie pewnego rodzaju mandatu 
brytyjskiego z ramienia Ligi Naro 
dów.

W ażny ze względów strategicz­
nych port Haifa, w którym kończy 
się rurociąg naftowy z Mossulu 
stałby się również neutralną stre­
fą pod panowaniem W . Brytanii

(PAT.).

todialae z g łegotkaniny

fykąiy

Ostainie depesze i wiadomości na str. 1 i i-aj

Strajk na robotach publicznych
w Żyrardowie

W piątek o godz. 12 wybuchł 
strajk okupacyjny na robotach pu 
blścznych w Żyrardowie finanso­
wanych przez fundusz pracy. Ro­
botnicy w liczbie 300 dom agają 
się podwyższenia staw ek cenntko

Pokazy  o d b y w ają  się w  czasie  od  dn ia  5 do 17 kw ie­
tn ia  r. b. w łączn ie

DOM T O W A R O W Y  B-CIA J A B Ł K O W S C Y
B ra c k a  25

yyfiadom o& ci jjgaortow e  

P.łkarstwo pois.de te z  trenera  zajjranicznag:!

wych oraz zatrudnienia przez ca 
ły tydzień zamiast jak obecnie 
przez 3 dni.

Akcję prowadzi Związek Budo 
wlany.

Strajk trw a.

kmn szli l i i  m iss w Pilice
Liceum Handlowe w Gdyni na 

początku roku szkolnego 1937-3S 
otwiera 3 klasę, przeznaczoną dia 
specjalizowania młodzieży w han­
dlu morskim.

Będzie to pierwsza szkoła śre­

dnia, która w programie swym 
specjalnie nacisk położy na przed 
mioty handlu morskiego i działal­
ność portu i zarazem jedyna w 
Polsce.

Jedna z wielu iragedi bezrolne a
58-letni Jan Penczek (Wolska 

17) b. pracownik fabryki firanek 
w W arszaw ie od dłuższego czasu 
był bez zajęcia. Żona jego zatru­
dniona w przędzalni naskutek sła­
bego zdrowia została również 
zwolniona z pracy.

Przejścia te doprowadziły Pen- 
czka do stanu silnej depresji psy­
chicznej.

Przez kilka dni nie przyjmował 
żadnych pokarmów prócz alkoho­

lu, który pił w ukryciu przed 
żoną.

Aż wreszcie targnął się na swe 
życie, wypijając więkśzą ilość 
kwasu solnego.

Słysząc jęki męża, Penczakowa, 
która naskutek choroby nie mogła 
wstać z łóżka wezwała sąsiadkę, 
ta zaś Pogotowie.

Desperata w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala na Czystem.

Warszawa w cyfrach

W Czechosłowacji kwestię no­
wej regulacji cen żelaza postano­
wiono odłożyć do jesieni. Przez 
wiosnę i lato utrzym ane będą do­
tychczasowe ceny żelaza, jakkol­
wiek są one niższe od cen na ryn­
kach światowych. Czeskosłowacki 
przemysł hutniczy przedsięwziął 
szereg zarządzeń ochronnych prze 
ciw tranzakcjom spekulacyjnym.

(PRESS).

Ukazało się w druku interesują­
ce wydawmictwo W ydziału S ta ty ­
stycznego Zarządu Miejskiego w 
m. st. W arszawie, ilustrujące ze­
staw ienia roczne za lata od 1932 
do 1934. Praca ta  daje najw aż­
niejsze porównania cyfrowe doty­
czące ruchu ludności, ruchu budo­
wlanego, ruchu chorych w szpi­
talach, cen hurtowych i detalicz-

Do Krakowa
Dla umożliwienia jak najliczniej­

szym wielbicielom muzyki Szymanów 
skiego złożenia mu ostatniego hołdu 
pośmiertnego, zorganizowany został 
specjalny pociąg, który odejdzie z 
Dworca Głównego w W arszawie do 
Krakowa we wtorek 6 b. m. o godz. 
23.30, Przybędzie on do Krakowa w* 
środę o godz. 6.18. Powrót w czwar­
tek o godz. 5.35 rano. Odjazd z Kra 
kowa o godz. 22.16. Koszty przejaz­
du w obie strony wynoszą zł. 12.70. 
Bilety są do nabycia w biurach „Or­

bisu".

nych, uboju zwierząt w  rzeźniach 
miejskich, pracy i rozwoju przed­
siębiorstw  miejskich, pomocy o- 
piekuńczej miejskich ośrodków 
zdrowia, wpływów z podatków 
miejskich i-t .  d. W ydawnictwo 
jest niewątpliwie b. pożytecznym 
nabytkiem, oświetlającym w sta ­
tystycznym ujęciu szereg zagad­
nień, dotyczących sytuacji i roz­
woju stolicy.

Echa katastrofy  
w Rudnikach

W związku z orzeczeniem spe­
cjalnie powołanej komisji rzeczo­
znawców kolejnictwa, w piątek po 
stanowieniem sędziego śledczego 
Kwaśniaka, prowadzącego śledz­
two w sprawie katastrofy kolejo­
wej w Rudnikach, zwolniony zo­
stał z aresztu śledczego zatrzyma 
ny w dniu 25 marca dyżurny ru­
chu stacji Rudniki, Piotr Operacz 
w areszcie śledczym pozostaje je­
dynie zwrotniczy tejże stacji Rud 
niki —  Jan Bekus.

Zarząd PZPN  zatwierdził już plan 
wyszkoleniowy naszych piłkarzy, o- 
pracowaay przez referenta wyszko­
leniowego p. inż. Kuchara. N ajcie­
kawszym postanowieniem tego planu 
jest zrezygnowanie, po odejściu nie­
mieckiego trenera Otta, z zagranicz­
nego trenera i przejście do systemu  
trenerów okręgowych o charakterze 
krajowym. Trzeba było przeszło dwu 
letniej kampanii prasowej i na wsze 
lakieh zaleceniach piłkarskich, by 
przekonać nasze władze piłkarskie o 
konieczności takiego ujęcia sprawy 
wyszkoleniowej. Z tych łam  niejedno 
krotnie zwracaliśmy na ten fakt u- 
wagę, wykazując, że p. Otto. pobie­
rający bajońskie wynagrodzenie, nie 
pozostające w żadnym stosunku do 
świadczeń z jego strony, nie jest 
człowiekiem na właściwym miejscu, 
że. wprowadził zamęt do szeregów  
piłkarskich, że narzuca styl i system, 
obcy naszej psychice i tradycji pił­
karskiej. N ic nie pomagało. PZPN  
się uparł, a zasiadający w nim nie­
którzy „fachowcy", nikogo poza p. 
Otten, nie chcieli widzieć. Żadna 
choćby najżyczliwsza i najbardziej 
fachowa uwaga nie mogła przekonać 
tych panów Nawet tak doświadczony 
i wysoko wykwalifikowany sporto 
wiec i znawca, jak kapitan związko­
wy p. Kałuża, napotykał na olbrzy­
mie trudności i upór ze strony tych  
„znawców" piłkarskich. Był nawet 
moment, że zarząd PZPN zamierza! 
wezwać Kałużę by się wytłumaczył, 
dlaczego „sabotuje1', względnie nie 
respektuje zaleceń p. Otta. Wszyscy 
mamy na pamięci, jak to prasa ata­
kowała za to zarząd PZPN, i z jaką 
ironią odnosiła się do tego rygorysty­
cznego posunięcia. Nasze reprezen­
tacje piłkarskie przegrywały pod 
rząd międzynarodowe spotkania. Wi 
nien wszystkiemu był Kałuża. A , ba 
sowała PZPN-owi w tym względzie 
ta  część prasy, która stojąc na usłu­
gach jednostki, wrogo wobec Kału­
ży nastawionej, domagała się ustą­
pienia jego ze stanowiska kapitana 
związkowego. Jeszcze na ostatnim  
walnym zgromadzeniu PZPN w lu­
tym. konspirowano potajemnie prze­
ciwko Kałuży, i wiemv. że tylko przy 
padek zrządził, że Kałuży — jak się 
to mówi — nie „ubito". Par. Otto je­
szcze się cieszył poparciem i dobrą 
opinią, nawet zdawało się, że kon­
trakt mu przedłuża. Ale na szczęście, 
jakoś go „spławiono", czy też, tenże 
przeczuwając na co sie zanosi, sam 
się z placu usunął. I, nadszedł prze­
łomowy moment w ocenie wartości 
systemu pracy p. Otta: Polska w y­
grała we wspaniałym stylu z Pary­
żem. Posypały się pochwały ze wszy 
stkich stron. Zapomniano jednak o E

koleniową. Najrozsądniej postąpił o- 
kręg śląski, który zaangażował już 
trenera austriackiego. W innych o- 
kręgach będą mogli fungować lustru 

.którzy, absolwenci kursów trener­
skich p. Otta, zaproponowani przez 
PióPN.

Trenerzy okręgowi podlegają cał­
kowicie UZPN-om, które mogą ich 
przydzielać poszczególnym klubom, 
lub same organizować zbiorowe tre­
ningi. Prace te winny zasadniczo loz 
począć się już od 1 kwietnia. Zagra­
nicznego trenera dla reprezentacji 
państwowej zamierza PZPN sprowa­
dzić dopiero na wiosnę 1938 r. i to 
w z .  eżi ości od tego, ozy «e.idzier-v 
do finałów o mistrzostwo świata. To 
ostatnie posunięcie wydaje się nam 
niesłuszne. N igdy nie można prac za 
sadniczych uzależniać od przypadku. 
Albo trener zagraniczny jest po­
trzebny dla reprezentacji państwo­
wej, a w takim razie nie można oglą 
dać się na wynik w rozgrywkach o 
mistrzostwo światowe, albo jest nie 
potrzebny, to  i ewentualna wygrana, 
wzgl. dojście do finału, nie powinno 
mieć wpływu na decyzję. W ypróbuj­
my naprzód dobre strony trenerów' 
okręgowych, pozwólmy im intensyw ­
nie pracować, nałóżmy na wszystkie 
kluby obowiązek dostarczania zawód 
ników, zajmijmy się przede w szyst­
kim zawodnikami młodszymi, z klu­
bów nie tylko ligowych, a zobaczymy, 
jaki m ateriał nagromadzimy. Trener 
centralny? Na jak długo? _ I, gdzie? 
Wszak trudno sobie pomyśleć, by z 
całej Polski, a przynajm niej z kilku 
ośrodków, mogli się zjechać gracze i 
przez dłuższy czas, bez szkody dla 
swych zajęć zawodowych, poddawa­
li się wyszkoleniu trenera. Pomija- - 
mv kwestie decydująca: każdy trener 
ma inny system szkolenia. W klubie 
czy okręgu trener pan X. będzie ćwi 
czył tak, a w W arszawie, czy gdzie­
indziej. pan trener centralny znowu 
inaczej. W ytworzy się bigos, który 
w rezultacie nie da pożądanych efek" 
tów. Zrezygnujemy więc narazie z 
trenera centralnego. W każdym razie 
PZPN wkroczył obecnie na w łaściwą, 
drogę wyszkoleniową, i należy uczy­
nić wszystko, by plan jego należycie 
zrealizować i praktycznie jak na.:- 
pożyteczniej zeskontować. Miejniy 
nadzieję, że tak się stanie. N ie wol­
no marnować, grosza publicznego. 27 
tysięcy zbtyeh to poważna kwota. 
Niechże o tym  pamiętają wszystkie  
OZPN-y.

M. S T  A T  T E  ft.

jednym: wygrano dzięki stanowczemu i K * 
odrzuceniu systemu gry, który pro- f 
bował narzucić naszej _ reprezentacji i Program niedzielnych imprez spor- 
p. O to . W ygrano, w pierwszym rzę-Iłow ych  jest następujący: 
dzień dzięki doskonałej i am bitnej, w  bokserski o mistrżo-
grze naszych zawodników, ale wygra w Ty i rno  o w i *  a
no także dlatego, że p. Kałuża po- stwo Polski IKP o
zbywszy r o  zapory i ciągle narzuca- , ,■ '
iącego mu sie trenera Otta ze spo-1 W Krakowie mecz ligowy W isła -

Warszawianka, mecz 
W arszawa —  Krakówkojem mógł przekonać graczy o obo­

wiązku zastosowania w grze naisku 
teczniejszego sposobu gry. A, tym  
był system stary, wypróbowany w 
kilkudziesięciu boiach t. j. system wie 
deński, czy. jak to chce. szkocki. Po 
tvm zwveieshvio przekonano sie tam 
u góry, gdrie do ostatnie! chwili ża­
łowano odcfścia P. Otta. że racie 
miał Kałuża, że racie mieli ci w szy­

scy któ-zy głównp przvezype - *• 
c7.vcb klęsk unatrvw’ftli w biedne! i 
szkodliwej dla nas metodzie wyszko­
leniowej p. Otta. Obecnie zdecydowa 
nie zrezygnowano z centralnego tre­
nera.

Nareszcie, ale lepiej późno, niż n i­
gdy. PZPN przeznaczył na wyszko­
lenie 27 tysięcy zł., która to kwot? 
rozdzielił na poszczególne ośrodki. 
Każdy ośrodek będzie musiał na wła 
sną rękę uporać się z kwestią w ysz-

gim nastyczny 
i bokserskie 

m istrzostwa okręgu krakowskiego.
W Katow:cach zakończenie m i­

strzostw bokserskich okręgu ślnskie- 
go.

We Lwowie mecz ligowy Pogoń —  
Garbarnia i międzynarodowy mecz 
pływacki pomiędzy drużyną węgier­
ską „Budapest Sport Egyesulet", a 
reprezentacją Lwowa.

W Poznaniu mecz bokserski o mi­
strzostwo Polski W arta — HCP i 
mecz lekkoatletyczny pań Pomorze—  
Poznań.

W Bydgoszczy mecz piłkarski po­
między W artą a reprezentacją P o­
morza.

W WARSZAWIE:
szereg imprez lokalnych oraz bieg 
sztafetow y Raszyn —  Warszawa.
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Wymiar podatku lokalowego
n a  r o K  b i e ż ą c y

Pierwsza półroczna rata podat­
ku lokalowego na rok bieżący 
płatna jest w ciągu całego kwiet­
nia do 30 b. m. włącznie, "żadne 
nakazy płatnicze i przypomnienia 
nie będą przez władze skarbowe 
rozsyłane, z wyjątkiem tych wy­
padków, o ile zaszła zmiana adre­

su lokatora, względnie wysokości 
komornego w granicach 10%. W 
tych wypadkach władze skarbowe 
rozsyłają zawiadomienia, które je­
dnak nie mają wpływu na przesu­
nięcie terminu płatności raty po­
datku lokalowego.

Prać czy moczyć

Pociąg popularny do Krakowa
na pogrzeb Szymanowskiego

D elegatura Ligi Popierania Tury­
styki w W arszawie zawiadamia, że 
w dniu 6 kwietnia rb. organizujo po­
ciąg popularny z W arszawy do K ra­
kowa na uroczystości pogrzebowe 
e. p. Karola Szymanowskiego.

Pociąg ten odejdzie według nastę­
pującego rozkładu jazdy:

Odejście ze st. Warszawa Gł. w 
dniu 6.4 o godz. 23 m. 20.

Przyjście do st, Kraków w dniu 
7.4 o godz. 6 m. 18.

Odejście ze st. Kraków w dniu 7.4 
o godz. 22 rn. 15.

Przyjście do s t  W arszawa Gł. w 
dniu 8.4 o godz. 5 m. 38.

Pociąg popularny zestawiony bę­
dzie z wagonów pulmanowskich „tu­

rystycznych'1, w których każdy ucze 
stnik będzie miał zabezpieczone miej 
see numerowane do leżenia, wyposa­
żone w miękki m aterac i poduszecz* 
kę.

Zamiejscowi uczestnicy wycieczki, 
przy dojeździe do st. odejścia pocią­
gu popularnego i powrocie z miejsco 
wości oddalonych od 20 do 150 km. 
korzystać będą na podstawie kart 
kontrolnych z 50% zniżek.

K arty kontrolne w cenie zł. 12.70 
są do nabycia w kasie biletowej 
Nr. 2 na st. W arszawa Gł. Osobowa 
oraz we wszystkich Oddziałach i A- 
genturach Biur Podróży „Orbis" 
Wagons — Lits/Cook.

Należy wyzbyć się mylnego mniemania, 
że konieczne jest kłopotliwe pranie bie­
lizny przed gotowaniem. Wystarczy za

I
moczyć bieliznę na noc w Henko, aby 
usunąć z niej największy nawet brud 

i plamy.

H en
Henkel a 

Soda do prania

i b ie le n i a
Bez ch l o r k u

mmiit *n* mumii

H 105/33 e S p rzed a ż  ty lk o  w p a czk a ch  -  W y strzeg a ć  s ię  n a ila d o w n ic tw  I

Tragedia bezro& otnega
18-letni Władysław Kołodziej­

ski, bezrobotny (Wolska 171), 0 - 
truł się esencją octową i ługiem. 
Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala Wolskiego. Powód tar 
gnięcia się na życie—brak pracy.

B O L A C H
G Ł O W Y
PROSZKi DLA

DOROSLVCM
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM*

OLKA
O  1 5  l a t  m ł o d s z a

w ciągu krótkiego c z a s u  dzięki użyciu kremu „ALMA".
Kurację cudowną w ciągu niespełna jednego tygodnia. K r e m  „ A L M A "  usuwa 
szybko zmarszczki, pryszcze, czerwoność nosa, żóite i brunatne piamy, plamy 
wątrobiane, liszaje, wągry i piegi. Czysta i odmłodzona twarz, cera stanie się 
młodą świeżą i różowo-białą tak u kobiet jak i u mężczyzn. Cena 2 zł. — 
3 słoiki zł. 3.50. Specjalna cena; Kto w trzech dniach prześle wycinek ogłosze­
nia wraz z zamówieniem, otrzyma 20% rabatu na mały i 30% na duży pakiet. 
BARBARA KASIŃSKA | S-KA, Wytwórnia Kosm etyków  POZNAŃ, skr. p. 244 /R

Sąd w sprawie potajemnej ruletki
■Właściciel domu przy ulicy Kró­

lewskiej 41, wystąpił przeciwko lo­
katorowi Tadeuszowi Kleinmanowi o 
eksmisję, motywując żądanie faktem 
iż lokator ten prowadził u. siebie po­
tajem ny dom gry. Zostało to stw ier? 
azone przez dochodzenie policyjne i 
dochodzenie kam o - administracyjne. 
Obrońca lokatora adw. Jakób Boren 
steiu stwierdził, iż pomimo możliwo­
ści uprawiania gry  hazardowej w 
mieszkaniu lokatora, nie zaszedł fakt 
zakłócenia spokoju zewnętrznego, 
wobec czego nie zaistniały żadne po­
wody zastosowania ustawy dotyczą­

cej ekmisyj mieszkaniowych. Sprawa 
ruletki czy innej g ry  nic nie ma 
wspólnego z „zmianą przeznaczenia 
mieszkania". Sąd powództwo właści­
ciela domu oddalił.

Nasza Rubryka
ZAOFIAROWANIE PRACY.

„ZDOLNY" i „WOŁYNIAK" 
zechcą się zgłosić zaraz do „SPÓŁ 
DZIELNI SPOŻYWCÓW" przy 
CENTRUM WYSZKOLENIA SA 
NITARNEGO, Warszawa, GÓR­
NOŚLĄSKA Nr. 45.

Co grają w teatrach?

Dziś „Pan 

po poł.

TEATR A TEN E U M :: Wczoraj
odbyło się 50-te z kolei przedstawie­
nie somtdii W. W*’nera ..Luuzie na 
krze , k tóra dzięki niezwykle :nte 
resującej i aktualnej tre śń  sztuki, 
ja k  i koncertowej grze całego zespo­
łu, pozostanie jeszcze długo na a f i­
szu.

W niedzielę o godz. 4 pop. po ce­
nach zniżonych również jubileuszowe 
przedstawienie, gdyż 75 te  z rzędu, 
sa ty ry  politycznej „Woźny i m ini­
ster ze Stefanem  J aric iem  ; Sewe­
ryną Broniszówną.

TEATR W IELK I: Diś w niedzie­
lę o godz. 3.30 operetka „Noc w We­
necji". 0  godz. 8 wiecz. „F aust" 
z „Nocą W alpurgii".

TEATR NARODOWY 
Jówialski".

W niedzielę o godz. 3.30 
„Spadkobierca".

TEATR POLSKI g ra  komedię G. 
B. Shaw 'a „Pygmalion".

W niedzielę o godz. 3.30 po poł. 
„Wesele F igara" Beaumarchais'go.

TEA TR NOWY: Dziś komedia 
D urana „..S...6...9".

TEATR MAŁY: gra J . Iwaszkie­
wicza „Łato z Nohant".

TEATR LETN I: Dziś komedia 
wiedeńska p. t. „Ju tro  niedziela".

W niedziele o godz. 4 po poł. „żoł­
nierz królowej M adagaskaru" z Zi- 
mińską i Maszyńskim.

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
ka Jana Vaszary „Małżeństwo"

TEATR M ALICKIEJ daje osta t­
nie dni „Zamieszaj".

Następna c - m i 'c a  oeciu  komHi? 
S tefana Donata p. t .  „Mała K itty  i 
wielka polityka".

W niedzielę o g. 4 pop. po raz 258 
rekordowa „T rafika pani generało­
w ej" z Malicka.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
fa rsa  satyryczno - groteskowa „Wiel 
ki bałagan" z Modzelewską, Orwi- 
dem i Zniczem.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil‘‘.

TEATR „8.15". Operetka „Taniec 
szczęścia" z Szczepańską.

TEATR 13 RZĘDÓW (Cafe Club). 
Dziś „Szopka polityczna 1937 r.‘* pić 
ra  Karpińskiego i Minkiewicza.

WIELKA REWIA (Karowa 18): Co 
dziennie „Wiosenna parada gwiazd" 
z baletem Parnella, Zimińską, K ru­
kowskim, Strońciem i Sempolińskim. 
Codz. dwa przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.15 wiecz.

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN­
TACYJNY (Nowości. Bielańska 5) • 
Dziś „Na warszawskim jarm arku"

STOŁECZNY TEATR POWSZE 
CHNY: Dziś przy ul. Młynarskiej 2 
i we wtorek przy ul. Elblądzkiej 51 
o godz. 7 wiecz. „Trójka hultajska".

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA (Kredytowa 14). W niedzielę o 
ft; . 12-ej i 4-ej po raz ostatni „Don 
Kichot" w inscenizacji T. Ortyma.

BAJ KUKIEŁKOW Y DLA DZIE­
CI w sali Konserwatorium (Okól­
nik 1) daje w niedzielę dn. 4 b. m. 
o godz. 16-ej widowisko p. t. „Czary 
nie czary1.

Z FILHARMONII: Dzisiejszy po­
ranek muzyczny poświęcony będzie 
Beethovenowj i J. S. Bachowi. Na 
czele programu symfonia „Eroica" 
Beet ho vena. Dyryguje p. Godfryd 
de Vreese z Belgii. Solista p. Stefan 
Herman grać będzie koncert skrzyp 
cowy E-dur Bacha i Romans skrzyp­
cowy Beethovena.

CYRK STAN1EWSKICH, codzien 
nie dalszy d a g  walk amerykańskich 
„catch as catch can". Pocz. p rogra­
mu 8.15, walk — 9.30.

„N ag ro d a  l i t e r a c k a ”  
P a w l ik o w s k ie j

W stadium końcowych prób w re ­
żyserii Jerzego Leszczyńskiego zn a j­
duje się na scenie tea tru  Nowego 
najnowsza komedia znakomitej korne 
diopisarki i poetki M arii Pawlikow­
skiej p. it. „Nagroda literacka" z Le­
szczyńskim, Dulębą, Lubieńską, Hny- 
dzińskim i Krzymuską.

Prem iera „Nagrody literackiej" w 
piątek dnia 9 b. m.

Z w ycieńczenia
Na pl. Zbawiciela omdlał 30-1.

Eligiusz Pokaluk, bezdomny i bez­
robotny, przybyły z Lublina w po­
szukiwaniu pracy.

W Al. Ujazdowskich omdlała 19- 
letnia Zyta Kaczmarkówna, służą­
ca (Żabia 3J.

Na rogu ul. Marszałkowskiej i 
Hożej omdlała 70-1. Maria Try- 
blewska, bezdomna i bezrobotna.

We wszystkich wypadkach po­
mocy nieszczęśliwym udzieliło 
Pogotowie, poczym Pokaluka prze 
wiozło do domu noclegowego 
(Dzika 4), Kaczmarkównę — do 
ambulatorium filii, Trybiewską 
zaś — do domu noclegowego (Le­
szno 93).

Dziecko z kartka
W bramie domu przy ul. Drew­

nianej 8 znaleziono podrzucone 
dziecko płci żeńskiej, mające ok.

.reS? I ^ B O L M -S S O M gl
chrzczone, na imię ma Krysia". I 
Podrzutka przesłano do domu w y­
chowawczego im. ks. Boduena.

Kt s i i m  Organ,zacyjna
KONFERENCJA KOMITETÓW 

DZIELNICOWYCH
W poniedziałek dn. 5 b. a o  godz. 

6.30 w lokalu Dzieln. „Wola - Czyste" 
ul. Wolska 44 — odbędzie się Konfe 
rencja Komitetów Dzielnicowych. Ko 
m itety winny przybyć w pełnym skła 
dzie i przedstawią na Konferencji 
spis imienny Dzielnicowych Komite- 
tów 1-szo Majowych.

Dzielnica I*. P. S. „śródmieście".
Posiedzenie Komitetu 1-szo Majowe­
go odbędzie się w środę dn. 7 bm. o 
godz. 6.30, W arecka 7 I p. Przedsta 
wiciele Kół obowiązani są stawić się 
punktualnie.

Posiedzenie Komitetu Dzielnicy, 
środa, godz. 7.30.

Dzielnica „Grochów" ul. Płowce 
8, w niedzielę 4 b. m. o godz. 11 rano 
odbędzie się Zebranie członków i 
wprowadzonych gości z referatem  
tow. Stanisława Malinowskiego.

Ruch z a w o d o w y
Konferencja Zarządów i Delega 

tów Oddziałów Warszawskich 
Związku Prac. Komunalnych i 
Inst. Uźyt. Publ. —  odbędzie się 
w dn. 7 b. m. (środa), o godz. 18 
w lokalu Związku, ul. Warecka 7. 
Zarządy Oddziałów Warszawskich 
i Towarzysze — Delegaci prosze­
ni są o obowiązkowe przybycie.

Dalsze w y n ik i  lustracji
w gminie żydowskiej

Komisariat Rządu kontynuuje 
lustrację poszczególnych wydzia­
łów gminy żydowskiej w Warsza 
wie. Obecnie były zbadane urzą­
dzenia i system prowadzenia am­
bulatorium przy ulicy Twardej. 
Lustracja wypadła niepomyślnie, 
bowiem brak jest dokładnego in­
wentarza narzędzi chirurgicznych 
i mebli, brak jest dokładnej ewi­
dencji lekarstw, nawet narkotycz­
nych, przechowywanych w  apte­
ce ambulatorium. Pod względem  
higienicznym ambulatorium nie 
znajduje się na odpowiednim po­
ziomie. Wnioski w sprawie am­

bulatorium będą w  tych dniach 
wysunięte. Niebawem rozpocznie 
się dokładna lustracja wydziału 
cmentarnego. Lustrację przepro­

wadzą, jak wiadomo, radca Koby­
liński.

Z abity  p rz e z  pociąg
Na stacji Włochy do ruszające 

go już pociągu Warszawa - Prusz 
ków usiłował wskoczyć jakiś pa 
sażer. Dostał się on pod koła i po 
niósł śmierć na miejscu. Policja 
władze kolejowe zajęły się ustale­
niem osobistości denata. . . . . . . . .

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Szarża lekkiej kawalerii", 
APOLLO: „Dyplomatyczna żona". 
AMOR: „Pod dwiema flagami" i 

„Mleczna droga".
A N TIN EA : „Straszny dwór" i  „Ku 

buś bokserem".
AMOR: „Uwielbiana" i „Epizod". 
ACRON: „Bolek i Lolek" i „Buster 
AS: „Bounty".
ATLANTIC: „Penny".

BAŁTYK: „Dama kameliowa". 
RA.T: „Pan Twardowski".
BIS: „Róża" i „Buster Keaton" 
CZARY: „T rędow ata".
CAPITOL: „Ordynat Michorowski".

flapad bandycki
Do mieszkania Leona Karolew­

skiego we wsi Ludwinów (pow. 
lipnowski), nocy ub. wtargnęło, po 
wyłamaniu okna, trzech bandy­
tów. Karolewski ukrył się na stry­
chu. Bandyci, po oddaniu kilku 
strzałów w górę, zażądali od żo­
ny K. 2.000 zł. Gdy nie otrzymali 
pieniędzy, pobili kobietę i zmusili 
ją, aby weszła pod łóżko. Następ­
nie zrabowali 6 zł., marynarkę 
i lejce, poczym zbiegli.
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BRODNIEWICZ
W I S Z N I E W S K A

i cała o b s a d a  filmu „TRĘDOWATA*1 
w dram acie miłosnym

0 rdynat

Reżyseria-. HENRYK SZARO

MAJESTIC: „Będzie lepiej".

M AJESTIC p. 4
S Z C Z E P K 8  i TOŃKO

w komedii

i e  l e p i e fB ę d
B A LK O N  PA R T E R

7 5  ir. 1  zł.
etesew oi. o d  t o  la t

MEWA; „Blond Carmen" i „Jej 
Wysokość całuje".
MUCHA: ,.Pan Twardowski". 
NOWA TOMBOLA: „Kocham wszyst 

kie kobiety" i „K atarzynka". 
M IEJSKI: „Romeo i Ju lia".

CASINO: „Sonata księżycowa". 
COLOSSEUM: „Teodora robi ka­
rierę".

ELITE: „Trędowata" j „Bohaterskie 
kurczątko".

EUROPA: „Zielony sygnał".
FAM A: „Weseli biedacy".
FLORIDA: „Fort Dimount" i „Vy’ład 

czym Libanu"
FORUM: „Ręce zawiniły" i „Błękit- 

na parada".
FILHARMONIA: „Moskwa — Szang 

haj" z Połą Negri.
GDYNIA: „Skowronek" i rewia. 

GLORIA: „Pan Twardowski" i
„Zaczarowana królewna".
HOLLYWOOD: „Tylko ty" i rewia.

OGŁOSZENIA 0R03HE
A A  TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie wyroby tapicerskie najnow­
sze fasony niedoścignionej trwałości

jedyna M jC aL l K f l ł* Ch,°- 
wytwómia j | “ * t s J L L I \ U  dna 42 
front tel. 5.38-46. Uwaga: Przed 
kupnem wyrobów tapicerskich — 
sprawdź opinię firmy!!!

BIŻUTERIĘ, KWITY
lomharcsowc kupuie, płaci wysokie 
ceny. Hefcn, Miodowa 2

GARNITURY
o d i |0 zLm' esi« « n": „Szmedra

Płaszcze m ę s k i e ,  
d a m s k ie  i kos t ju m y

LESZNO 27 s
M otorow ery zł.

Ł livch m a r e k
790.—, rowery róż 

nych marek na angielskich częś­
ciach. ..Rekord", Świętokrzyska 25.

R O W E R Y  balonowe 7 9
P atefony. D o g o d n e  w a r u n k i .
„ B r e m - t o n 1* Marszałkowska 137. 
Podwórze.

R owery balonowe, wyżymaczki, pa- 
tefony. Spłaty długoterminowe 

Zielna 48 „Polonia" w Podwórzu.

I I R I O R Y  9° t °we  i na zamówienie P L  A Q 7  f  7  F  solidne wyk. 
na r a t y  i za g o t ó w k e L H ł L ^ E  n a j t a n i e j

u

o rzą
I G

iżłotei
parte r

H O L L Y  W d O K I  H o ż a  23 
czarująca  HORTENSJA R A S Y ;  IWAN 
PETROWICZ LEO S L E Ż A K  l GiORS 

ALEXANDER w  w sp an laty m  film ie

»  T Y L k B  T ¥  «
Muzyka: R oberta I to lz a

NA SCENI E H i  W S A
Gościnne występy Marii 
Chmurkowskiej 

Kier. Art. W. Jastrzębiec 
Kier. Muz. Z. Białostocki I  7 0

Leny miejsc fl parterI
0 9
balkon

H ELIO S: „Pani m inister tańczy". 
ITALIA: „Dzieci szczęścia". 
IM PERIAL- „Napiętnowana". 
KOMETA: „5 dziewczynek z Kana­

dy" i rewia.

-  t s  K O M E T A
ul. Chłodna 49, tei. 6.48-51.

TEN FILM zdobył cały świat i
5 dziewczynek z kanady

Najmniej’sze gwiazdki ekranu, 
słynne kanadyjskie pięcioraezk. 

IWONNA, MARIA, CECYLIA, 
ANNETTE 1 EMILIA 

oraz genialny 
JEAN HERSHULT, piękna JU N E 
LANG I MICHAEL WHALEN 

dają koncert gry- 
Reż. HENRYK KING.

Wa scenie ** *" W I »

M I E J S K I  pocł6- 8- 10• święta 4-6-8-10

i i C l f i E O  
i  JULIA

Bilety ulgowe ważne 
cd 5 kwietnia

PAN: „Ogród Allacha".

w  n ie d z . i św ię ta  
P. 4 012 12 PORANKI *P A K

MARLENA DIETRICH 
C H A R L E S  BOYER

w wielkim iilmie kolorowym

( I

PETIT TRIANON: „Pan z miliona- 
mi" i „M agnolia".

POPULARA X : „Pokusa" i  lewla. 
PRASKIE OKO: „Ada Ł> nie wypa­

da" i „Reklama czyni cuda". 
PKoMXEN: „liiata parada'' i „Świat 

jest zakochany".
PRAGA: „Alarm w nocy" i „Awan­

tu ra  am erykańska".
RA J: „Pan Twardowski".
RIALTO: „Na- ufaj mężczyźnie". 
RENA: „Ada to nie wypada". 
RIVIERA: „33 karatów  szczęścia", 
ROMA: „Tańczący pirat".
ROjiY: „W ierna rzeka*'.
SOKÓŁ: „Allotria" i „Palowanie 

lisa".
SORRENTO: „Człowiek o stu 

skach" i „Melodia wielkiego m iasta" 
STYLOWY: „Nicpoń".

ŚWIATOWID: „Ucieczka Tarza­
na".
SFINK S: „Zakochane kobiety". 
TON: „Papa się żeni".

na

ma

LOS: „Pan z milionami" (dozw. dla 
młodz. od lat 10-ciu).

MASKA: „Jasnowidz" i „Dodek na 
froncie"

METRO: „Robin Hood z Eldorado" :

Kino „TON*
P u ła w s k a  39

Teatr

DZIŚ

»*Papa się żeni"
Pocz, godz. 5, 7, 9.

UCIECHA: „B arbara Radziwiłłówna"
UNIA: „Trędowata" i rewia.

-------------------------------------------------------------------------  — x
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